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obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielbi w yb ór tru m ien  i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

Instrumenta 
a i u k y c k m e :
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Nasiona
poleca w  w y b o row ej ja k o śc i najtaniej

EMIL FREEG E
Kraków, Lubicz 38 i Sukiennice 15/16.

C enniki na  żądanie.

Najlepsze i najtańsze źródło zakupu.
Już nadeszły Harmonje ręczne, cze­
skie, najlepsza sorta 10 tonów 2 ba­
sy, 3 wysówki zł. 30, bez wysówek  
4 basy, slalowe lony zł. 40 ; 21 to­
nów, 8 basów, slalowe tony zł. 70 ; 
prawdziwa Heligąnka zł. 140; skrzyp­

ce koncerlowe od 20 do 60 zł. Mandoliny włoskie 
od zł. 2ó—30 oraz wszelkie instrumenta i przybory 

muzyczne wysyła za zaliczką
M. TAFFETA  następ. KraKów, Szpitalna 8.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.

N ie  m a r n o w a C  o w o cu !  
W W  sa k i£k  l e

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagod y  
(naw et zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam  za 80 gr. 

w  znaczkach pocztow ych. 
C enniczek i krótki opis w yrobu  w in zadarm o

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Baczność! Baczność!
Zegary sto jące, pendułow e, b iu ­
row e, kuchenne, budziki Źegar- 
ki złote, sreb rne  i niklow e „Ome­

ga*, „D oxa“, „C ym a“, „Roskopfy*, Złote obrączki ślubne, 
p ierścionki, sygnety, łańcuszki, kolczyki, broszki, sreb rne  
papierośnice, torby, zastaw y i t. p. poleca po cenach 

n isk ich :

Leon Briill, Kraków, ul. Starowiślna 29-
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare złoto, 

srebro, zegarki 1 t. p.
C e n n ik  ilu s tr .  z eg ark ó w , p ie rśc io n k ó w  i t. p. w y s y ła  po  n a d e s ła n iu  10 gr. 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Prosimy o wyraźne pisanie adresów i po­
dawanie także ostatniej poczty.



Twarda czaszka.
Ogrom nego w zrostu  m u rzy n  s tan ą ł przed sądem  

ze skargą , że żona bije go a znęca się n ad  nim .
Zdziw iony sędzia ipyta skarżącego  — jak  m ogła 

zw ykła kob iecina  pokonać tak iego  o lbrzym a i  czem 
go pokonała.

—- P an ie  sędzio, ibiła m n ie  ipo głow ie ło p a tą  od 
węgli!

— Ależ n a  głowiie p ańsk ie j — w oła sędzia — n ie ­
m a n a jm n ie jszy ch  śladów  bicia!

— Tak, p an ie  sędzio — odpow iada m urzyn  — n a  
m nie śladów  n iem a, ale n iech  p a n  każe pokazać so­
bie ło p a tę !

Uratowała.
Gdyby n ie  m oja żona, to w czoraj byłby m nie o- 

g rab ił kieszonkow iec.
  9
— >No tak ! Ona w przód m nie ograbiła.

Stosowna dawka.
P ac jen t: — S łyszałem  doktorze, że d la  w zm ocnie­

n ia  m ózgu doskonale jes t podobno często spożyw ać 
ryby. Czy może m i pan  doktór polecić coś sp ec ja l­
nego?

L ekarz: — Dla p an a  n a  początek w ystarczy, w ie­
loryb.

W tydzień po ślubie.
— U kochany — m ów i ona, p rzy tu la jąc  się do n ie ­

go — m uszę ci w yznać tajem nicę. Ale czy ty  m i k ie ­
dykolw iek w ybaczysz? W ięc słu ch a j: m oje lewę oko 
jes t ze szkła...

— Och, — odpowie on z w idoczną ulgą, — jeżeli 
o n ic innego n ie chodzi!... N iem a o czem m ówić, ale 
n a  w ypadek, gdybyś tego jeszcze n ie  zauw ażyła, to 
ci pow iem  m ianow icie  b ry lan ty  w tw oim  p ierścionku 
zaręczynow ym  są  też ze szk ła.

Oferta nie do odrzucenia.
P ew ien  W łoch, bardzo m ałego w zrostu  m iał za 

żonę dużą, o ty łą  Niem kę. N iedaw no otrzym ał od czar­
nej rę k i lis t następu jącej treśc i: „Jeżeli n ie dasz 
1.000 dolarów  naszem u posłańcow i, k tó ry  się zgłosi do 
ciebie w  niedzielę, zabierzem y ci żonę“.

W łoch bezzw łocznie dał n as tęp u jącą  odpowiedź:
„Nie m am  żadnych pieniędzy".

f *r,'wmv  f i r f T T f iw y  t  t  f  f  M f t f f f  f f  f  y f  f  f  f f t f f  y f f  f  ^

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. ZŁ 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i Piosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAN
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. l i —.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zt
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość śp iew aka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki nałeżytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosiztuje. 
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niedzielę szóstą i ostatn ią W ielkiego Po­
stu, Kościół nasz obchodzi pam iątkę trium ­
falnego w jazdu Zbaw iciela do Jerozoli­
my. W  dzień fen przede Mszą Świętą, są 
pośw ięcane po kościołach gałązki palm o­

we i oliwne, a w b rak u  ty ch  w ierzbow e, łub  innych  
drzew, jak ie  s ię  w k ra ju  zn a jd u ją . Pączki tych  g a łą ­
zek ozdab ia ją  w  k w ia ty  polne lub ogrodowe. S tąd  
n ied z ie la  ta  Palm ow ą, kw ietn ia , albo wierzbiną n az ­
w a n ą  została .

Po pośw ięceniu  pa lm , odbyw a się  procesja, k tó ra  
w yobraża triu m fa ln y  w jazd  C h ry stu sa  do Jerozolim y, 
otoczonego tłu m em  ludu. W  czasie te j procesji, k a ­
p łan i i pobożni n iosą w  rę k u  pośw ięcone palm y, przy­
pom inając  owych Izraelitów , k tó rzy  z palm am i w  rę ­
ku, chw aląc Boga tow arzyszy li C hrystusow i do tego 
św iętego m ia s ta  i n a  całej dro-dze, s ła li odzienia swoje, 
a  gałązk i zielone rzu ca li Mu pod nogi..

W yraz h eb ra jsk i „H osanna!" w śpiew ie od lu d u  
pow tarzany , podczas trium falnego  w jazdu  Z baw i­
ciela, oznaczał w ie lk ą  radość, uw ielb ien ie i cześć, 
ja k ą  Iz rae lic i w ów czas C hrystusow i okazyw ali. Koś­
ciół n asz  często po w tarza  ten  w yraz, aby w  duszach  
w iernych  podobne uczucia k u  ich Zbaw icielow i 
obudzał.

K iedy procesja zew nątrz  kościoła się odbyła, i do 
niego napow ró t pow raca, drzw i kościelne zam knięte 
znajduje . W tedy Chór kościelny w ew nątrz  św iątyn i 
P ań sk ie j śp iew a hym n zaw iera jący  rzew ne uczucia

k u  C hrystusow i, stosow nie do Jego trium falnego  
w jazdu, n a  co lud  zew nątrz sto jący  odpow iada.

Po skończonym  śpiewie, k ap łan  u derza  po trzy ­
kroć krzyżem  w e drzw i kościelne, d a jąc  przez to znak 
do ich otw arcia. Gdy podw oje p rzyby tku  Bożego roz­
tw orzą się, ca la  p rocesja  do w ielkiego o łta rza  po­
stępuje.

W szystkie te obrzędy m a ją  sym boliczne znacze­
nie. Z am knięcie drzw i kościelnych  p rzedstaw ia , że 
przez grzech pierw szych rodziców  niebo d la  w szyst­
k ich  zam knięte było, dopóki Zbaw iciel n a  św iat n ie 
przyszedł i. b ram  niebios nie otworzył. K ńpłan cele­
b ru jący  w yobraża  sam ego C hrystusa, a lud  zew nątrz  
kościoła będący, p rzed staw ia  ten  św iat pogański, d la  
którego  'niebo było zam knięte . O tw arcie podw oi św ią­
ty n i P ań sk ie j, po frzykro tnem  u derzen iu  krzyżem , 
oznacza, że przez m ękę i  śm ierć m ęczeńską Zbaw i­
ciela n a  k rzyżu  n ieb iosa  dla lu d u  o tw arte  zostały, a  
zarazem  przypom ina praw ow iernym , że d ro g ą  ty lko  
krzyżow ą i c ie rn istą  życia, dojść do n ich  potrafią . 
Po o tw arciu  drzw i kościoła, w ejśc ie  k a p ła n a  z ludem  
p rzed staw ia  w jazd  C h ry stu sa  do Jerozolim y i dlatego 
obecni w ew n ątrz  się znajdu jący , s to jąc  po obu s t ro ­
n ac h  n a  drodze, k tó rą  przechodzi k ap łan , n a  znak 
hołdu, pośw ięcone p a lm y  p rzed  n im  schylają .

P a lm y  poświęcone w kościo łach  pobożni przyno­
szą do dom u i zachow ują je do następnego  roku , za­
ty k a jąc  takow e zw ykle poza obrazem  M atki Boskiej 
albo w izerunk iem  Zbaw iciela.

Franciszek Lew andow ski.
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W niewoli tatarskiej.
P o w ie ść  z XVI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to rycznem u

D um ny zdobyczam i sw em i B aty zw ał się hanem  
„Złotej H ordy" i założył we w schodniej E uropie p a ń ­
stw o „K apczackie". Obejm owało ono część R usi (Ki­
jowską, i S uzdalską gub.), K rym , K aukaz oraz w szyst­
kie stepy, od Donu aż do D niepru, n a  zachód. N ikt 
m u się tam  sprzeciw ić nie śm iał, a k siążę ta  ruscy, je­
den po drugim , zjaw ia li się w hordzie, aby bić czołem 
przed hanem . Ojciec św ięty słał do niego, a  potem  do 
liana O ktaja  poselstwo, nam aw ia jąc , żeby się n aw ró ­
cił, do w iary  chrześcijańsk ie j, ale pohaniec, dow ie1 
dziaw szy się od przysłanego do siebie m n ich a  „Ascel- 
linusa" o zasadach  re lig ji naszej, pow iedział, że przy 
tak iej w ierze ludzie znikczem nieliby i s ta li się n iezd a­
tnym i do wojny.

— G łupi p o gan in  — m ru k n ą ł pan  G ozdaw a — n i­
by to my, choć chrześcijanie , dobrze ich bić nie po­
trafim y!

— Znów Ojciec św ięty słał dw óch F ranciszkanów  
do h an a ; obaj to pono byli Polacy (Jan  de P iano  Car- 
pino i B enedykt) i zostaw ili po łacin ie  opis swej po­
dróży, ale i ci nic nie w skóra li (1246 roku). W dziesięć 
la t później u m arł Baty, a przed n im  jeszcze w Azji 
w ielki h an  Oktaj. N astępcę Batego w Złotej Hordzie, 
hana. „Berkę", kupcy  buczaccy naw rócili n a  w iarę  
M ahom eta, a za jego przyk ładem  m nóstw o Mongołów 
przyjęło tę relig ję, że zaś prorok n ak azu je  im  szerzyć 
sw ą w iarę  m ieczem  po całej ziemi, tem  gw ałtow niej 
rzucili s ię  ci pohańcy  n a  k ra je  chrześcijańsk ie .

P o lska trzy  jeszcze w ielkie n ap ad y  zn iosła  w X III 
w ieku  i s iła  ludu  u trac iła . W tedy to zam ordow ano 
błogosław ionego S adoka i 40 M ęczenników w  S ando­
m ierzu, później zaś kró low a n asza  K inga m u sia ła  u- 
ciekać aż w góry P ien iny , a  M ongołowie oparli się o 
T atry . N ap ad ali oni n a  p ogańską  podówczas jeszcze 
Litwę, ale rz a d z ie j; tym czasem  s tam tąd  w łaśn ie  goto­
w ały się dla n ich  najsroższe k lęski. G edym in i Olgierd 
zaczęli bić Mongołów, k iedy  k siążę ta  m oskiew scy  je­
szcze im  się poddaw ali, potem  i ci o s ta tn i trochę  pod­
nieśli głowę. D ym itr, D ońskim  przezw any, n a  polu 
K ulikow skiem  (1380 r.), blizko Donu, pokonał h an a  
Złotej H ordy, M am aja. Ale i z d rugiej s tro n y  sp ad ła  
n aw ała  n a  Z łotą Hordę. T łum y dzikich z Azji M ongo­
łów, pod przew odem  straszliw ego w odza T am erlana , 
zw aliły  się  n a  K apczackie państw o i srogie w niem  
w yrządziły  zniszczenie, ale potem  w róciły  nad  W ołgę.

Tym czasem  łączyła się L itw a z Polską, a  w ielki 
książę W ito ld  s traszn e  zadał ciosy M ongołom; chciał 
n aw et sięgnąć do Azji i obalić sam ego T am erlana, 
k tó ry  pysznił się zw ycięstw y sw ojem i i pobitego su ł­
ta n a  B ajazyda obwoził w  żelaznej k latce. Ruszył W i­
told w  stepy, ale tu  został p ob ity  n a d  rzek ą  W orsk lą  
(1399 r.) przez Edygę, h e tm an a  T am erlanow ego; pole­
gło w tym  boju d w u n astu  k s iążą t litew sk ich  i r u ­
skich, o raz  w iele p an ią t polskich. Mimo to W itold 
często jeszcze n apastow ał T atarów , pod trzym ując je ­
dnych  hanów  przeciw  drugim , aż się Z łota H orda roz­
p ad ła  n a  k ilk a  m niejszych państw . G łów nie gospoda­
row ał W ito ld  n a  K rym ie i n iejednego h a n a  zm usił do 
ho łdow ania  Litwie. Pokazyw ał m i K ubalim  dużo pie­
niążków , k tó re  się n a  K rym ie do tąd  przechow ały  z 
herbem  W ito lda i nap isem  łacińsk im . Z łota H orda 
ich używ ała.

Tym czasem  pow stały  trzy  p ań s tw a  ta ta rsk ie , t. 
j. p ań stw a : A strachańsk ie , K azańskie i K rym skie, i 
u tw orzy ła  się w stepie dziksza od innych  h o rd a  No-

hajców , pod w odzem  „N ohajem " (teść M ichała Paleo- 
loga, cesarza w schodniego). M iędzy książę tam i n a  R u­
si zaś odznaczał się Iw an, W ielk i Książę M oskiewski; 
ten  uderzy ł n a  Mongołów, zdobył S ara j, ścigając han a  
A chm ata, a gdy tego ostatn iego  jak iś  n ieprzy jazny  
m u inny  wódz ta ta r sk i zam ordow ał, rozsypała  się i 
p rzesta ła  istn ieć Z łota H orda (1480 r.). Synowie A ch­
m ata  już się  w ynajm ow ali za dobry ju rg ie lt (zapłatę) 
naszym  kró lom  Jagiellończykom . Szachm at, jeden  z 
hanów  kapczackich , w oju jąc z M oskwą i hanem  
K rym skim  M engli G irejem , szukał so juszu  z królem  
A leksandrem , ale w końcu  tak  dokuczył ustaw icznem  
w ichrzeniem , że go m usiano  zam knąć w zam ku Ko­
w ieńskim , gdzie też żyw ota w  łańcuchach  dokonał 
(1505 i\) n a  rok przed zw ycięstw em  Glińskiego nad  
T a ta ram i pod Kłeckiem .

— T am  ojciec twój b il się po raz  o s ta tn i n a  w oj­
nie — rzek ła  Bohowitynow-a — i tan i od s trza ły  ta ta r ­
skiej był srodze w nogę ran iony . Dostał też od noweg# 
a dziś n am  jeszcze panu jącego  k ró la  Z ygm unta, k tó ry  
w tym że ro k u  po bracie  n astąp ił, ów fu to r pod Tul- 
czynem, gdzie nas to srogie nieszczęście spotkało .

D ziewczęta s łu ch a ły  w praw dzie opow iadania <* 
M ongołach i Złotej Hordzie, ale przykrzyło  im  się co­
kolw iek, bo ciekaw e były dalszych losów Ja n a  na 
Krym ie. M ary jka też się n ieśm iało  odezw ała, prosząc 
b ra ta , by im  coś o tem  pow iedział. Na co pan  Gozdawa 
m ru k n ą ł:

— Jużto  znać, m ości panie, że u białogłów  włos 
długi, ale rozum  za to k ró tk i! N iech tylko coś pow aż­
nego a m ądrego m ówić zaczną, już im  się przykrzy, 
a to przecież ciekaw a rzecz m ości pan ie i każdego ob­
chodzić pow inno, bo się tyczy sąsiadów ' a srogich n ie­
przyjació ł naszych.

— My też słucham y, proszę ta tk i dobrodzieja — 
odezw ała się cicho H a lk a  — i ja  naw et pam iętam , jak  
się ci w szyscy hanow ie nazyw ali i co robili, ale zawsze1 
d la  n as  to ciekaw sze, co p an  b ra t  n a  K rym ie porabiał 
i jak  s ię 's ta m tą d  w ydostał.

III.
Brańcy. — Trzy szlaki tatarskie. — Klęska pod 

Sokalem. — Jaka rada na Tatarów.
Janek  tedy ciągnął dalej:
— K ubalim  dobrym  był d la  m nie bardzo, a choć 

n ie  .mówił o sw ojej przeszłości, znać było, że te r ar. 
częściej m y śla ł o ojczyźnie i iserce jego zmiękło. Edy- 
g-a, strap io n y  srodze po śm ierci syna, siedział po ca­
łych dn iach  w  sw ojej izbie, fajkę kurząc, a K ubali- 
m owi zostaw ił zarząd  n a d  dw orem  i n iew oln ikam i, 
k tó rym  też lepiej dziać się poczęło. D ostaw ali obfit­
sze i lepsze jadło, a co wieczór, gdy ich K ubalim  liczył 
i w  szopie n a  noc zam ykał, pozw alał n am  iść z sobą; 
w ted y  odm aw ialiśm y razem  w ieczorne pac ierze i n a ­
w et śp iew aliśm y p ieśń  do Bogarodzicy, co im  wiele 
d u ch a  um acn ia ło . I m nie się w tedy  rzew nie n a  sercu  
robiło, s taw a ł przed oczam i dw orek rodzicielski, gdzie 
co w ieczór m a tu s ia  z cizeladką pacierze tak  odm a­
w iała, a  potem  pieśń  w szyscy razem  śpiew ali.

— To pam iętałeś, sy n u  m ój m iły  — odezw ała się 
Bohow itynow a, gładząc b u jn e  w łosy  m łodzieńca.

— P am ię ta łem  żywo, m ateczko  m oja, jako 
i w szystk ie  n au k i, co od w as w dzieciństw ie sły sza­
łem  i to  m nie u trzym ało , żem się nie d a ł tem u  po­
gaństw u , i jeśli p raw dę m am  powiedzieć, tom  n ie­
jednem u dopomógł do u trzy m an ia  się w w ierze oj­
ców i  w ierności d la  k ra ju .

W  parę  la t już po zab ran iu  n as  w jasyr, w y b ra ła  
się w ielka  n a w a ła  T ata rów  n a  k ra j nasz; znów wi
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dzieliśm y ich  przygotow ania i  serdeczniej jeszcze 
m odliliśm y się  co w ieczór za naszych rodaków , by ich 
Bóg od złego chronił. Ale tym  razem  inaczej w idać 
sądzono było. W ybrało  isię T atarstw o  w  sam ym  środ­
k u  la ta  naszego, około pory żniw a, a by ła  tego moc 
ogrom na. H an  ze sto licy  swej Bakczy-s-araju, jak  
zw ykle ty lk o  do sz lach ty  (mirzów) rozsy ła ł gońców ; 
ci zbierali sw oich podległych, czyli w asalów , k tó rzy  
po w iększej części p o w sta li z uw oln ionych , a  ziem ię 
up raw ia jący ch  jeńców  w ojennych i ich  potom ków. 
Alb-oż to  ra z  synow ie i w nukow ie tych, co niegdyś 
z naszej o jczyzny w  ja sy r zagnan i by li, zapom niaw szy 
i  mowy, i w ia ry  przodków , szli w szeregach  t a t a r ­
skich, i z p ohańcam i razem  łup ili i rabow ali.

N a te raźn ie jszą  w ypraw ę Edyga-bey sam  się nie 
w ybrał, ale p osła ł znów  jednego sy n a  ze sporym  pocz­
tem  w ojennym , tudzież z k ilk u  pow ózkam i sucharów  
i k ilk u  w orkam i pieniędzy, jak  to sz lach ta  ta ta r s k a  
zw ykła daw ać. D rugi sy n  serask lerem  (wodzem) u  
N ohajców , także m ia ł pędzić n a  k ra j  po lsk i. A trzeba 
wiedzieć, że Tatanstw o m a  już trzy  zaznaczone szlak i, 
czyli drogi, k tó rem i n a p a d a  rzeczpospolitą  naszą; od 
Oczakow a K uczm ański przez Saw rań , K-u-dem i  rzekę 
S zaraw kę, k tó ra  do B ohu w pada, k u  Lw ow u, d iu g i 
od południa, W ołoski iszlak, p rzez podolskie po la i 
D niestr n a  W ołoszczyznę, trzeci C zarny szlak, po le ­
wej s tro n ie  D niepru, gdzie isię k ry li czas jak iś  T ata- 
rzy  po przepraw ie; te n  tak że  k u  Lw ow u zm ierzał, ale 
przez K aniów , K ijów  n aw e t Zastaw , Ł uck i Sokal.

Tyim to czarnym  szlak iem  te ra z  się w ybra li l a ­
taczy, a  k ied y  w rócili, znać było, że się n a p a ś li  k rw ią  
i zlotem  z ojczyzny naszej, 'bo znów naw ieźli łupów 
i jeńców  sporo. Do E dygi syn  G iw let przyw iózł w ja ­
sy r znow u g rom adkę lu d u  naszego, a  by ła  między n i­
m i i sszlachta. Tej o sta tn ie j do najcięższych  robó t bey 
używ ać kazał, żeby s ię  o okup  s ta ra li  prędko. N a noc 
zam ykano  ich do lochu tego, gdzieśm y ze S taśk iem  
ty le  dni i nocy spędzili; straw ę m ieli lich ą  i K ubalim  
nic n a  to poradzić n ie  mógł, bo od tego był stróż inny , 
T ata rzy n  dziki d ok ru tny . N a robocie jednak  m ożna 
się było w idzieć i rozm aw iać z ty m i brańcam i.

Jeden  z nich, R ogulski, szlachcic w ysoki i srodze 
pokaleczony, n a  głow ie zwłaszcza, nie tra c ił  jednak  
d u ch a  i m ówił, że w oli zginąć w jasyrze, a  pohańcom  
an i jednego ty n fa  (pieniądz ówczesny) nie przyspo­
rzy... Ten nam  rozpow iadał dzieje owej nieszczęsnej 
w ypraw y.

— Już — m ów ił — T atarstw o , nachw ytaw szy  łu ­
pów co n iem ia ra  i  lu d u , a  byd ła  naspędzaw szy  g ro m a­
dy, n im  się w ojsko rzeczypospolitej zebrać mogło, by 
tak  w ielkiej liczbie p o h ań stw a  przeszkodzić, um ykało  
z pow rotem , k iedy  n a s i puścili siię za n iem  w pogoń. 
Było w ojsko i sz lach ta  ru sk a , a  połączył się z n iem i 
n iezm ordow any książę K onstan tyn  O strogski z ludem  
sw oim ; w szystkiego razem  zebrało się 25.000, a p o g ań ­
stw a było 80.000. Nie dziw ota to d la  naszych, bo ileż 
to razy  g a rs tk a  Polaków , w alcząc jak  lwy, rozb iła  ca­
łą  naw ałę  ta ta rsk ą .

T ata rzy  byli tuż koło Sokala nad  Bugiem , s ta ry  
więc i dośw iadczony książę radził, żeby dać w ielkiej 
h u rm ie  T a ta ró w  p rzepraw ić się przez rzekę, a  gdy ich 
część przejdzie n a  tę stronę, w tedy  dopiero uderzyć. 
T łuszcza nie szu k a ła  b itw y, bo w iadom o, że T a ta r  n ie 
p rag n ie  an i sławy, ani naw et k rw i ro lew u; ty lko chci­
w i poganie ci n a  łupy  i z tym i u m ykają . S ta rs i po­
tw ierdzili rad ę  księcia  O strogskiego, ale m łodzi nuż 
narzekać, sa rk a jąc  n a  księcia , że im  zazdrości sław y 
w ojennej, a pośm iew ając się, że u  niego, jako  zabo-

bonnika, w torek  dzień nieszczęśliw y, więc się bitw y 
boi. N ajgorętszy  był p a n  F ry d ru sz  H erb u rt i ten  się 
najw ięcej b itw y  n ap ie ra ł. D arm o książę ręce sk ład a ł 
a prosił, żeby się choć do ju tra  zatrzym ać, a tym cza­
sem  nadc iągn ie  T arnow ski z Podola, i L itw a, i Woło- 
sza; m łódź an i s łuchać n ie chciała. Nie p ierw szy to 
raz, i pono n ie osta tn i, n iesforność ta  s ta ła  się  przy­
czyną k lęsk i srogiej.

Książę ra d  nie rad , s iad ł n a  koń, a m łodzież rz u ­
ciła -się do p rzep raw y  przez Bug. Tym czasem  chy try  
w róg ta jem n ie  nagotow ał doły i pu łapk i, w które n asi 
z końm i w padali, a T ata rs tw o  z łuków  -strzelało z po­
za ogrodów  i płotów , koło -spalonego już przez n ich  
m iasteczka. Książę, w idząc to, innym  brodem  się prze­
p raw ił i  n a  pomoc sw oim  pospieszył; b ili isię jak  lwy, 
ale napró-żno: w śród  ćm y T a ta rs tw a  nie znać było n a ­
w et ty ch  setek  i tysięcy, k tó re  ginęły, a  naszych  szczu­
płe szyki co-raz -się zm niejszały. P rzy tem  konie podno­
siły ta k ą  kurzaw ę n a  ziem i pooranej i  słońcem  w y­
suszonej, gdzie b itw a -się staczała , że w idać nic nie 
było. Powoli T atarzy , zw arłszy  -się iswoim zw yczajem  
w w ielkie koło ,otoczyli naszych ze w szech stron. N ie­
k tó rzy  ra to w ali się ucieczką (i to  naw et senatorow ie, 
jak  kam ien ieck i, halick i), ale m łódź n asza  w alczyła 
-do śm ierci. Sam  -słyszałem, jak  F ry d ru sz  H erburt, 
krew ki, ale w ielkiego serca m łodzian, zaw ołał:

— Boże, tego n ie  daj, abym  ja  p rzy  m iłej braci, 
g a rd ła  n ie m iał dać! — i rzucił się m iędzy obręcz ta ­
ta rsk ą , ja  za n im  i w m oich oczach go ro zsiek ali n a  
sztuki. I jam  pa-dł, jak  nieżyw y, cięty szablą w  sam o 
czoło, ale m nie ipotem ocucanego n a  poły T ata rzy  z 
pola bitw y zab rali i z sobą powlekli, bom m iał odzież 
isutą i karabelę  k am ien iam i sadzoną. Było to pod So­
kalem , 20 styczn ia 1519 roku .

Serce n a m  się k ra ja ło , s łu ch ając  opow iadan ia 
szlachcica.

— Oj, p am ię tam  tę sokals-ką k lęskę — odezwał 
się p an  G ozdawa — aie p rzecie  już potem  n asi n ieraz 
-pohańców pobili; ot, n iedale j, jak  la t tem u  trzy, ten  
sam  książę O strogski w jeżdżał do K rakow a z w ięźn ia­
m i i p roporcam i -tureckim i (1527 r.), k ró l m u dzięko­
w ał, a lud  okrzyki w ydaw ał n a  cześć jego. Ale co to 
lu d u  naszen-go w  tych  w ojnach  nagin ie , a  w iększa je ­
szcze -szkoda tych, k tó rzy  m am ie  zgniją w  jasyrze, 
albo się ta m  po tu rczą .

—- Moim niew ieścim  rozum em  sądząc — odezw ała 
się pan i B ohow ityn — przecieżlby tem u jakoś za ra ­
dzić m ożna, a g ran ic  naszych  od tego n a jezd n ik a  
bronić.

— W iele o tem  g ad a ją  i rad zą : ot, i p a n  O stafi 
Daszkiewicz, w ie lk i T atarów  pogrom ca, najlepszy  zda 
m i się podaje suosób. Otóż -kiedy pan  -ten do K rakow a 
przybył, n a  pokaz przyw ożąc w ielk ie  ku le  od strzelb 
ta ta rsk ich , przeciw  k tó rym  się b ro n ił n a  zam ku Czeir- 
k ask im , k ró l n asz  m iłościw y dziękow ał m u i dał dw a 
zam ki za D unajem , a  in n i panow ie podark i m u  sk ła ­
dali, przyc-zem go pytano, jak b y  najlep ie j zaradzić 
tym  napadom  ta ta rsk im . R adził te-dy p an  D aszkie­
wicz, żeby n a  ostrow ach  (wyispach), k tó re  są  n a  D nie­
prze, w szędzie zam eczki budow ać, a  choć ustaw iczn ie 
ze 2.000 ludzi, któ-rzyby n a  czajkach  b ron ili T ata rom  
przepraw y, oraz z k ilk ase t jazdy, któ-raby się o żyw­
ność tro sk a ła  d la tej załogi. I pew no, że toby się n a jle ­
piej udało , ale jak  zaczęto rozw ażać, -tak do -tej po-ry 
nic n ie  zrobiono, a  T atarzy , jak  łupili, tak  łu p ią  i nie- 
ledw ie co rok  rzeczypospolitej k rw i upuszczają.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Podanie 11 Stanisławie i innie O ś r in c ia c li.
i .

W ielk ie w ojsko m oskiew skie obiegło, g a rs tk ę  Po­
laków  w Sm oleńsku. Dzielnie w praw dzie b ron ili się 
oblężeni, lecz woibec przew ażających  sił n iep rzy jacie­
la  nie m ogli długo u trzym ać m ias ta  w sw ojem  posia­
dan iu , a im  sam ym  groziła  ciężka niew ola lub śm ierć. 
N iedarm o jednak  zasiadał w ów czas n a  polskim  tro ­
n ie rycersk i k ró l W ładysław  IV (1632—1648). Król 
W ładysław  niespodzian ie zjaw ił się ze sw em i dzielne" 
m i w ojskam i pod Sm oleńskiem  i sam  znow u obiegł 
M oskali w ich w łasnym  obozie.

S y tu ac ja  w ojenna zupełnie się zm ieniła, a M oska­
le p rośbam i i han iebnem  oddaniem  a rm a t i sz tan d a­
rów  u ra to w a li sw e życie. M oskwa zupełnie upokorzo­
na, m u sia ła  zawrzeć ko rzystny  d la P o lsk i pokój n ad  
rzeką P o lanów ką w  r. 1634. Po tak  św ietnej, a krótko- 
trw a jące j w ojnie, odpoczyw ał b o h a te rsk i król-w ódz 
w śród  zw ycięskich w ojsk, w spom inając ze sw oim  to ­
w arzyszem  dalek ich  podróży i licznych zabaw  S tan i­
sław em  O święć im em ubiegłe la ta  m łodości, w spólnie 
spędzane.

•—• P rag n ą łe ś  — rzekł k ró l +-? S tan isław ie  już d a­
w no odwiedzić swego ojca i rodzinne strony , więc te ­
raz, gdy Bóg nam  pozwolił tak  szczęśliw ie ukończyć 
w ojnę, jedź wesoło, a  pam ię ta j, że cię będziem y ocze­
kiwać.

Król w ydał jeszcze S tan isław ow i zlecenia poufne, 
k tó re  w czasie podróży m iał pozałatw iać.

N a d rug i dzień ran o  z n iedużym , lecz doborow ym  
oddziałem  w ojską znikł S tan is ław  w pobliskich  la ­
sach, a ty lko odgłosy chóralnego śpiew u dochodziły 
jeszcze czas jak iś  do królew skiego obozu.

II.
W p ięknym  m odrzew iow ym  dw orku  pod K ro­

snem  (w' Potoku) panow ał n iezw ykły  ruch . Pow rócił 
bowiem  S tan isław , syn p an a  F lo rjan a  Oświęcima, 
sław ny  rycerz i dw orzan in  królew ski. M atka S tan i­
sław a, a p ierw sza żona p. F lo rjan a , R egina daw no 
u m arła , a ojciec ożenił się po raz  trzeci z B arb a rą  z 
Szam ot. S tan isław  la t k ilk an aśc ie  n ie byw ał w ro­
dzinnym  domu, n ie mógł więc znać m łodszego rodzeń­
stw a. Zdziwił się w ięc bardzo, gdy m łodziu tka , w y­
sm ukła, a cudnej u rody  dziew ica p o w ita ła  go, jako 
swego b ra ta , a  siostrzany , pow ita lny  pocałunek , zło­
żony n a  jego czole, rozniecił w n im  ogień m iłości ku 
A nnie, córce p. B arbary . Od tej chw ili A nna b y ła  d la  
S tan is ław a  n ie ty lko  siostrą , lecz ukochanem  i droż- 
szem n a d  życie bożyszczem, prócz niej nic d la  niego 
n a  św iecie nie istniało. Dla S tan is ław a  i A nny życie 
było te raz  n ieprzerw anym , p ięknym  snem , k tó ry  je­
d nak  boleśn ie m iał się zakończyć. Opow iadał jej d n ia ­
m i całem i o sw oich podróżach, o obcych ludziach  i 
k ra ja ch , żyć bez siebie n ie  mogli. M łodzi Oświęcimo- 
w ie n ie zdaw ali sobie jeszcze sp raw y  ze s tan u  sw ych 
uczuć, gdy pom iędzy otoczeniem  ich  poczęły głuche 
k rążyć wieści, że S tan is ław  i A nna n ie ty lko  b ra te rsk ą  
i s io strzan ą  d la  siebie żyw ią m iłość. M łodość i m iłość 
sz lachetna to  chyba n a jcenn ie jsze  Skarby a v  życiu 
ludzkiem , lecz m iłość, by p rzyn iosła  zadow olenie s ta ­
łe, szczęście m ożliw e n a  ziem i, m u si się opierać na

m iłości Boga, n a  posłuszeństw ie  d la Jego przykazań , 
inaczej p rędzej lub  później s ta je  się cierpieniem , m ę­
k ą  p rz e ra sta ją cą  siły  ludzkie. A nna zrozum iała, że 
d łużej z b ra tem  pozostaw ać nie m ogą, w yznała  m u, 
że go kocha więcej, jak  b ra ta  i p rosiła, by ud ał się w 
św iat, a  może w tru d ac h  i p racy  znajdzie k iedyś u k o ­
jenie bólu i częściowe bodaj z la ta m i zapom nienie o 
m iłości nieszczęśliw ej; ona zaś sam a cierp i duchow o 
■bardzo, i gdyby pozostaw ali n ad a l razem , to św iado­
mość w in y  tak ie j m iłości by łaby d la n iej ciężarem  n ie  
do zniesienia , gdy zaś się pożegnają, to  cierp ien ie roz­
s tan ia  będzie tak  o k ru tnem  d la  n iej, że długo go nie 
przeżyje, i czuje, że to życie bólu n iedługo się za­
kończy.

S tan is ław  m ia ł w rażenie, że w p ad a  w przepaść 
straszną, podczas gdy u k o ch an a  A nna cierpi bardzo  
od w rogów  niew idzialnych, a on jej nie może iść z po­
mocą. Tonący brzy tw y się chw yta, m ów i przysłow ie, 
i S tan is ław  postanow ił za w szelką cenę ra tow ać nie 
siebie, lecz Annę. Z am iar więc, by udać się do papieża 
i b łagać go o pozw olenie n a  zaw arcie ślubu  z Anną. 
wydał m u  się jed y n ą  d ro g ą  ra tu n k u , a  poniew aż zdro­
wie A nny poczęło budzić obawy, w ięc też S tan isław  
niezw łocznie i sp iesznie w ybrał isię w d a lek ą  drogę. 
S p raw a udzielen ia  dyspenzy  w y m ag ała  czasu, rozpa­
trzen ia  i p rz es łu ch an ia  św iadków  w  k ra ju . S tan isław  
jednak  z nadz ie ją  w racał w rodzinne strony. P odróż 
tak a  trw a ła  w  ów czesnych czasach długo i nie m ożna 
było otrzym ać żadnej w iadom ości. S tan is ław a  w d a l­
szej, pow ro tnej drodze zaczęły trap ić  dziw ne i sm u tn e  
przeczucia, pow racał więc, jak  m ógł najszybciej. Na 
pow itan ie w dom u rodzinnym  zobaczył n a  tw arzach  
dom ow ników  wróżbę nieszczęścia, bez p y tan ia  zatem  
rzucił się do pokoju  Anny... i zasta ł już tylko zim ne 
zwłoki ukochanej siostry, k tó ra  zm arła  13 styczn ia  
1647 r. S tan is ław  sk am ien ia ły  z bólu, bezm yśln ie  w pa­
tryw ał się w  rysy  tw arzy  te j, k tó rą  ukocha ł n ad  życie, 
n ad  sławę, nade w szystko.

W  M uzeum  N arodow em  w K rakow ie zna jdu je  się 
piękny obraz S tan is ław a  B ergm ana: „S tan isław
Oświęcim, p rz y  zw łokach A nny“, n u m er obrazu 17.

III.
S tan isław  w ciężkim  sm u tk u  pogrążony u n ik a ł 

łudzi, m iędzy k tó ry m i czuł się bardziej sam otnym , a- 
niżeli w śród  pól. rozległych i w  okolicznych lasach , w 
k tó ry ch  często dn i całe spędzał. Z daw ało się, że n ie ­
szczęście złam ało  w n im  n a  zawsze chęć do życia, że 
n iem a już żądnego ceiu w  życiu, że n iem asz d la  n iego  
ra tu n k u . D owiedział isię. o nieszczęściu kochanego 
d w o rzan in a  k ró l W ładysław  i s ta ra ł się go listow nie 
pocieszyć, jakko lw iek  sam  nieszczęśliw y, poniew aż 
n iedaw no  u m a rła  m u  żona, C ecylja R en a ta  (t 24. III. 
1644 r.), k ró low a łagodna i  cicha, a  w  ró k u  śm ierci 
A nny spo tkał k ró la  rów nież ciężki cios, śm ierć uk o ­
chanego synka, k tó ry  u m arł w 7 r. życia. L ist k ró la  
n ie w yw arł w iększego w rażen ia  n a  S tan isław ie. W io­
sn a  się kończyła, gdy  w .czasie  jednej ze sw ych sam o­
tnych  wycieczek spo tkał S tan is ław  sędziw ego k ap ła ­
n a  ks. Decowskiego, k tó ry  zn a ł O św ięcim a dzieckiem  
jeszcze i  udziela ł m u  ch rz tu  św. S tan isław , jak  zwy­
kle chciał u n ik n ąć  rozm ow y, lecz sta ru szek  żywo po­
spieszył ku  n iem u  ze słow am i:

— Bóg z tobą, S tan isław ie!
Po p rzy w itan iu  się, dłuższy czas szli obydw aj w 

m ilczeniu, ty lko kap łan , w yb itny  znaw ca dusz ludz­
kich, p iln ie  patrzy ł n a  S tan isław a, w reszcie p rzerw ał 
p rzykre  m ilczenie:

(Pokończenie nastąpi)..
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Z dradę Ju d asza  przepow iedział P a n  Jezus już w 
czasie O statn iej W ieczerzy. Gdy się Go A postołowie 
p y ta li, dlaczego posm utn ia ł, odrzekł: „Z apraw dę wam  
pow iadam , jeden z w as inn ie  w yda!" A gdy Judasz  
zadrżał n a  te s łow a i zapytał, czy o n im  m yśli P an  Je­
zus, u słyszał odpowiedź potw ierdzającą.

Kiedy więc zstępow ał z Góry Oliwnej, zastąp ili 
M u drogę uzbro jen i żołnierze, chcąc Go po jm ać i 
p rzed  sąd  postaw ić, jako  burzycie la  p o rządku  społe­
cznego. Poniew aż jed n ak  P an  Jezus był w tow arzy­
stw ie  Apostołów, n ie  w iedzieli, kogo m a ją  u jąć, k tó ­
ry  z idących  jes t poszuk iw anym  C hrystusem . Lecz 
z żo łn ierzam i przybył rów nież Judasz , k tó ry , jak  w ia­
domo, um ów ił s ię  przedtem  z żydam i, iż ten, którego 
n a  pow itan ie  pocałuje, jes t poszukiw anym  C h ry stu ­
sem. Zbliżywszy się więc do P a n a 'J e z u s a ,  rzekł: 
„Bądź pozdrow ień  M istrzu!" — i złożył n a  Jego tw a­
rzy  zdradzieck i pocałunek.

P an  Jezus, k tó ry  znał cel p o ca łu n k u  Judasza, o- 
zwał się sm u tn y m  głosem :

— P rzy jac ie lu , poca łunk iem  zdradzasz sy n a  czło­
wieczego?

Rzekłszy to P an  Jezus, zwrócił się k u  przybyłym  
ślepakom  i zapy ta ł: — „Kogoż szukacie?"

— Jezusa z N azare tu !
— Jam  ci jes t ten , k tórego pochw ycić chcecie!
Nie spodziew ali się  żołnierze tak ie j szczerej od­

pow iedzi, spojrzeli w ięc z podziw em  n a  P a n a  Jezusa 
i u p ad li p rzed  Nim  n a  tw arz  przestraszen i. Podnieśli 
się jednak  w krótce, nie w iedząc, co czynić m a ją  dalej. 
A P an  Jezus zapy ta ł ponow nie:

— Kogoż więc szukacie?
— Jezusa z N azaretu! — odpow iedzieli Mu poraź 

w tóry.
— Jam  jest — odrzekł C hrystus. — Czyńcie, co. 

w am  polecono!
Rzucili się żołnierze n a  P an a  Jezusa, a On ręce 

dobrow olnie w yciągnął, aby się dać skrępow ać. Obu­
rzy li się  A postołowie i zam ierza li stanąć  w obronie 
swego M istrza, a naw et św. P io tr  dobył m iecza i u d e ­
rzył n a  nap astn ik ó w  tak, że odciął ucho M alchusow i. 
P an  Jezus jednak  nie chciał obrany, gdyż w olą Jego 
było cierpieć i um rzeć d la  odkup ien ia  człowieka. P o ­
lecił więc św. Piotrowa schow ać miecz, a przyłożyw ­
szy ucho M alchusa do jego głowy, uzdrow ił je. Podał 
im  n astęp n ie  bez oporu swe ręce do zw iązania, a  gdy 
je żołnierze zw iązali, zarzucili n a  szyję P an a  Jezusa 
pow róz i jakby  jak iego  zb rodn ia rza  poprow adzili Go 
przed oblicze a rcy k ap łan a  A nnasza.

Judasz  dopiął sw ego celu: za podłą zdradę P an a  
Jezusa o trzym ał od żydów trzydzieści srebrników , co 
było n a  owe czasy bardzo dużą sum ą, i zdaw ało m u 
się, że będzie te raz  mógł żyć w spokoju  bez pracy. 
Jakżeż jednak  zaw iódł się srogo! W yrzu ty  sum ien ia  
ta k  go dręczyły, że n ie zaznał chw ili spokoju . O trzy­
m any  cli srebrn ików  nie zużytkow ał, gdyż oddał je 
żydom, m yśląc, że w ten sposób odpokutu je  sw ą s tra ­
szną zbrodnię. N iestety, w in a  by ła zbyt w ielka  i k a ra  
w ięc .m usia ła  jej być rów na. Nie było chw ili, w  k tórej- 
by m ógł był zapom nieć o swej zbrodni. I n ie  zapom ­
niał, aż do chw ili, gdy n ie zawisł, jako  sam obójca, na 
drzew ie, by opuścić ten św iat ip rzen ieść  się do piekła.
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Nie wiem , cyby się kom u z w as chciało gadać, 
jakby  był n a  m ojem  m iejscu. G ospodyni się n a  m nie 
pogniew ali od -dawego casu, ze, jak  p ad a ją , obrzydze­
n ie ich  zbira, k iedy  m nie zuźrą, p rzeto  tez i o ża rc iu  
la  m nie n ie  pom yślą. A K aśka?... K aśka to ipsuby p rę ­
dzej dała , aniżeli m nie. Latego tez, jakbym  se tak  sam  
jako  tak o  nie radził, tobym  prędzej ad ech, jak  ten  
pies, ftó ry  choć byle co, ale przecież trzy  razy  dn ia  
skapn ie  cojnieco. I pow iadam  w am , ze casem  lepiej 
być n a  św iecie psu, an iże li b idnem u s iro c ie  bez baby, 
bez dziecek i inksego  nieszcęścia. A n a  dobitek  złego, 
to  jesce P oniezus ten  św ięty  p u s t w ym yślił i to  k ie­
dy? A kuratnde n a  sam em  przednów ku! Nie m ógłby 
on być w  m aju , jak  juz n ie  p rzym irza jąc  w choinie ja ­
kiego tak iego  g rzyba uciu łać  m ożna, albo w sirpn iu , 
jak  n a  jab łonce u  Grzeli jedno i drugie jab łusko  się 
zarum ieni, albo w reście jesien ią , jak  u  M aćgały n a  
ścirniisku rzep a  obrodzi. I ta k  cy to w  m aju , cy s ie rp ­
n iu , cy w reście w  jesien i m ógłby se cłek cenm iebądź 
przyrodzenie nap raw ić , a  jak b y  w anciuch  był pełny, 
toby ta  m ożna było pościć od zm roku  do św itan ia . A 
tak  to co? Ino cłek ś lip ia  p rze trze  i zaw oła n a  Kaśkę, 
coby m u zryć dała , to ona do niego z p azu ram i >i 
p raw i:

— Cie go! Jesce w  niego żółtko nie w lazło, a juzby 
zar! Zackaj! Jak  przyndzie cas, to dostanies, co ci się 
należy!

Cłek ceka tedy  jedne godzinę i  drugą, a  jak  m u 
juz bardzo k isk i zacną m ars ia  grać  i znow u się ode­
zwie do Kaśki, zeby m u przecie raz  dała, co potrzeba, 
to ta  za raz  n a  niego w siędzie i p raw i:

—■ A ty  sm oku jak is ik  piesecki! W idzia łeś ty, ze­
by ludzie o tem  casie k iedy jedli. Do połednia jesce 
dw ie godziny, a  onby juz n iećc iw ia ra  zar! P rzyndzie 
cas, to się nazres, jaz ci usy  spuchną!

I tak  cłowiek ceka cierpliw ie do połednia, a  jak  
przyndzie połednie, to w am  postaw i n a  stole c iarapke 
zimniiaków, om asconą cosnkiem  i kaze jeść. Cłek ta  
n ie ślachcic i g rym asić nie lubi, ale przecie kuzden 
rozum ny cłowiek przyzna, ze lepiejby sie w suw ały, 
n ie p rzym ierzając , pirogi, jak  z inm iak i z cosnkiem . 
Ale pedzieć nic nie ś-mis, bo przecie chw alić Boga, ze 
i to jest. A jakbyś naw et cojnieco pow iedział, toby ci 
zaraz K aśka z postem  w yjechała, zeby.ci sie do re ś ty  
jeść odniechciało.

Nie wiem , może ta  są n a  św ieeie gdzie ludzie, co 
jesce po obiadzie, choćby w iecorem , jesce co jedzą. 
M nie się to  bez cały post n ie tra fia , bo K aśka n ie da 
i kuniec. W kiejsik  pow iadam  jej:

— K asiu! pop atrz  no! Jakbym  tak  gębę rozw arł, 
a tyś do n iej kam yk cisnęła, toby, jak  am en w paci- 
rzu  d ru g ą  s tro n ą  w yleciał i nie m iałby  się o co za­
trzym ać. Miejze w yrozum ienie i n ie rób z cłow ieka

tak ie j b ram y  przejezdnej, bez k tó rą  wszyćko bez za-' 
trzy m an ia  sie przejechać moze.

P o jrza ła  n a  m nie i w idziałem , ze ją  bez rycynhśil 
sum ien ie ru sy ło , ale sie za raz  zm itygow ała i pow iada:

— Ja  ta , w is M aciuś, sam a  uw ażam , ze tw ój żywot 
n ie bardzo  rozkosny, ale cóz m am  robić? Gospodyni 
sie n a  ciebie zaciek li i pow iadają , ze jak  sie ta k  do­
k u m en tn ie  przepościs, to  prędzej sie u s ta tk u je s  i n ie 
będzie cie ponosiło  za dzieucham i!

To s ie  ino ra z  tak  K aśka  n a  dem ną u litow ała , ale 
i ta k  n ic  m i z tego n ie  przysło, bom  i tego dn ia , tak,, 
jak  i  w  inkse  posed ibez jedzen ia spać.

W  tem  w szyćkiem  ino m nie to pociesa, ze przecie 
w szyćko m a swój koniec, to  i  ten  św ięty  p u s t nietylko> 
la  inksych , ale i  la  m nie s ie  skońcy. P ow iadali w k ie j­
sik jegom ość, ze ino kw iec ień  n astan ie , to przyjdzie 
W ielganoc i kuzdem u sie żyw ot n ap raw i i będzie do­
brze. Ja, jagem  był w m ieście, tom  se juz u patrzy ł u 
jednego rzeźn ika ś ty ry  łokcie k iełbasy , p lebańsk ie k u ­
ry  chw aliły  się, ze lad a  dzień będą n iesły  ja jk a , a  jak 
nan iesą , to pójdę do jegom ości i poprosę, coby i m n ie  
dali, a w iadom o, ze n a s i jegom ość ta cy  dobrzy, zeby 
sie jednem  ja jk iem  z ca łą  p a ra f  ją  podzielili, to i m n ie  
n ie  odm ów ią. U S tękały  za gó rą  rośn ie k rzonu  nie­
m iara , to  se go i bez p rosen ia  n ask u b ie  i tak ie  se ga- 
lan tn e  święcone zrobię, jak iego  św ia t i ko rona polska 
n ie  w idziała . Ino  zeby jak  tego święconego docekać, 
bo sie coraz cieńsy  w  pasie  rob ie i  ja k  tak  dale j p ó j­
dzie, to  n im  św ięta  n a s tan ą , to przez d z iu rk ę  od k luca 
do n ieba -sie przesm ykne. Św ięty P io tr  będzie sobie z 
tam tej s trony  w  n ieb ie z k lu cam i chodził i  an i sie nie* 
spodzieje, jak  ja  sie  po drugiej s tro n ie  b ram y  znajdę. 
A w tencas dopiero gospodyni se przypom ną i po­
w iedzą:

— Oj nie było to, n ie było, jak  był M aciuś! Cłek 
go n ie sanow ał, a on przecie nie był ta k i zły, jak  m i 
sie w ydaw ało.

A ja  se tem casem  z an io łk am i przy  sto le  zasięde 
i od św itu  do w iecora będę pirogi całem i garściam i 
za jad ał i chw alił będę P a n a  Boga, choć bez muzyki,, 
bo m i -kiski m a rs ia  n ie będą grały . I Poniezus sie nie 
będzie n a  m nie gniw oł, ino m i powiie:

— Dość sie bi-daku n a  tam tern  św iecie nac irp ia- 
łeś, to se choć tu ta j  k rzynke odpocn ij!

I będę odpocyw ał i zapom nę i  gospodyni, i K aśce 
zapom nę i tem  w szyćkiem  zapom nę, co m i k rzyw dę 
n a  tam tem  świecie robili, bo przecie, jak  p ow iada ją  
jegom ość, n a jład n ie jsą  rzecą jest krzyw dy ludziom 
darow ać.
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M yśli.
Powiedział raz ktoś zdanie, nie pom nę kto taki,
Że z konia chromego, p sa  leniwego, chłopa pijanego,

[pożytek jednaki.
☆

Za życia ża łu j za grzechy szanowny asanie,
Bo po śmierci podobno ju ż  późny żal za nie.

☆
Mleć za dużo językiem  też nie będzie cnotą,
Bo tak mówi przysłowie, że „milczenie złoto1.

ń
Gdy co robisz, rób szczerze i m iej to na względzie,
Że podobno „bez pracy kołaczy nie będzie11.

ii
Nawet i Duch Święty też rodzicom radzi,
Że dla krnąbrnych dzieci, rózga nie zawadzi.

Piotr Wnnc.
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Niejeden z naszych Czy­
telników  niecierpliw i się i 
to zupełnie słusznie, jeżeli 
»Rola« zam iast w oznaczo­
nym dniu przyjdzie mu o 
dzień albo dwa później.
Niecierpliwi się, jak  pow ie­
dzieliśmy, słusznie, gdyż on 
opłaca prenum eratę, a m y 
z tych pieniędzy opłacam y 
pocztę, wobec czego każd\ 
za swoje pieniądze pow i­
nien być jak  najpunktual­
niej obsłużony. Powinien, 
a jeżeli nie jesl, to rzadko
0 to winić m ożna pocztę, 
ale niesum iennych pośredni­
ków, którzy nie sw oją rzecz 
w drodze pizetrzym ują.
Czynią to najczęściej na­
czelnicy gmin, albo posłań­
cy gminni, naraża jąc przez 
to Czytelników naszych i 
nas na nieprzyjem ności. Je ­
żeli tak i n iesum ienny  po śred n ik  w drodze „Roli" nie 
zatrzym uje, to m usi ona w każdym  tygodniu  jednego
1 tegosam ego d n ia  do rą k  C zytelnika dochodzić. My 
bowiem  w k ażd y m  tygodniu  o jednakow ej porze we 
czw artek  „Rolę" z K rakow a w ysyłam y, a  jeżeli we 
czw artek  jest święto, to  ją  w ysy łam y już we środę. 
W iadom o, że codziennie o jednej porze pociągi kolejo­
we z K rakow a odjeżdżają i o jednej porze na każdą  ze 
stacyj p rzy jeżdża ją; o jednej porze codziennie poczta z 
kolei w szelkie p rzesy łk i odbiera i o jednej porze pow in­
na je doręczać do rąk  adresatów . Każdy więc z Czytel­
ników  pow inien  jak  n a jreg u la rn ie j co tydzień gazetkę 
otrzym yw ać. Jeżeli dzieje się inaczej, to s tan ą ł tu  
gdzieś w drodze zły człowiek, k tó ry  cudzej w łasności 
n ie szanuje, bo rzadko  się zdarza, aby kolej się pom y­
liła  i dow iozła gazetkę do X. zam iast do Z.

Inaczej było w daw nych czasach, gdy nie było je­
szcze kolei, a w szelkie p rzesy łk i m usieli przewozić 
konni posłańcy. Czas przebycia pew nej odległości za­
leżał od w ielu  okoliczności, a więc od pogody, od do­
broci dróg, od w ytrzym ałości kon ia  i w ielu  innych 
rzeczy. Nic też więc dziwnego, że w doręczaniu  nie 
m ogło być tej p unk tualnośc i, jak  dzisiaj być po­
w inna.

Dla uzm ysłow ienia sobie, jak  w yg ląda ła  daw niej 
poczta, w praw dzie nie u  nas, ale n a  drugiej półkuli, 
zam ieszczam y powyższy obrazek. P rzed staw ia  on 
pocztę w XVIII w ieku  w A rgentynie . P rzesy łk i p rze­
wozi konny  posłan iec w p ak ie tach  um ieszczonych po 
obu bokach zw ierzęcia. Jeżeli tych  przesyłek było w ię­
cej, to szły  one pow olniej, bo zw ierzę ze zbyt w ielkim  
ciężarem  nie mogło zbyt pospieszać.

rzaw szy słow ika n ad  głow ą Swoją, a różę u  nóg — 
rzekł:

— Bądź błogosław iona różo m iłości, k w ia t twój 
najbardzie j będzie ceniony i kochany.

— P an ie! Ja  czuw am  u św iętych stóp Twoich 
w raz z tą  m ałą  p taszyną, gdyż ludzie Twoi posnęli — 
rzek ła  róża.

— B łogosław iony niech będzie m ały  p taszyna , a 
śpiew  jego n ie c h 'u k a ja  ra n y  sm ętnym  i opuszczonym  
w nocnej ciszy.

Podniósłszy się Jezus z ziemi, a popatrzyw szy m i­
łości pełnem i oczym a w gw iaździste niebo, zaczął się 
oddalać.

— Panie! Miej litość i n ie odchodź: — rzek ła  róża, 
a spojrzaw szy b łagaln ie  w oczy Jezusow e —■ szepta ła: 
Błogosławię tę chwilę, w k tórej poznałam  Cię, Panie, 
i um iłow ałam .

— Nie mogę zostać: tak a  jest w ola Ojca Mojego, 
abym  szedł, ale po w iad am  ci, że przyjdę jeszcze.

Tedy Jezus zaw ołał ucznie Swoje i odszedł. P ró ­
żno róża sza rp n ę ła  się ra z  i drugi, lecz darem nie, nie 
w yrw ała  sw ych konarów , k tó re  głęboko były w rośnię­

R ó ż a -
Legenda.

Cisza nocna zalegała  św iat, u s ta ły  śpiew y p ta ­
sząt, d rzew a p rzesta ły  listeczkam i szeleścieć, a potok 
Cedron ciszej toczył swe w ody i było cjcho, tak cicho 
jak  nigdy. Na Górze Oliwnej, w ogrodzie Getsem ań- 
sk im  pod d rzew am i cedrów  spał człowiek, lekk i w ie­
trzyk  m iłośn ie  m u sk a ł jego sk ron ie , a k w ia t róży p ie­
ścił go sw ą w onią. Księżyc św iecił jasno, rzucając 
snopy św ia tła  n a  p iękną i sz lachetną, pełną m iłości 
i dobroci tw arz, przyoblek łą b ladością i sm ętkiem . 
Tuż niedaleko  stóp śpiącego człow ieka ro sła  róża, a 
pochyliw szy głów kę swą, s ta ra ła  się do tknąć nóżek 
Jezusowych.

— Gdybym  ty lko m ogła dostać! — szepnęła  i w y­
prężyła się, jak  s tru n a , zeb rała  w szystk ie siły, a do­
staw szy  g łów ką sw ą ró żan ą  nóżek P ana, w ycisnęła 
n a  n ich  gorący pocałunek. W tej chw ili m ały  p taszy ­
n a  zaśpiew ał n a jp ięk n ie jszą  ze sw ych piosenek.

Otworzy! Jezus m iłosierne i dobre swe oczy, a u j­
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te  w ziem ię i m u sia ła  zostać n a  m iejscu; sam o taa , 
gdyż p taszy n a  poleciał za Jezusem , odprow adza­
jąc Go.

— Jezu! W róć do ogrodu, nie chodź m iędzy ło ­
trów  grom ady, k tó rzy  Cię n ien aw id zą  i b luźn ią  prze­
ciw Tobie; — w ołała  róża, a  spuściw szy sw ą s tra p io n ą  
głow inę, zaczęła p łak ać  i m odlić się:

—■ P rzy jm ij, Jezu, te  m oje łzy, serce i duszę. W ię­
cej n ie m ogę nic uczynić d la  Ciebie, ja k  Cię jeno m i­
łować.

Zrobił się ru c h  w ogrodzie i  s ły ch ać  było p y ta jące  
szepty: Dlaczego ona płacze? — p y ta ły  w szystk ie  
k w iaty  i rośliny. Dlaczego płacze? — p y ta ły  drzew a 
oliw ne? Dlaczego płacze — py ta ło  w szystko.

— Ona płacze Jezusa, k tó ry  ta k i dobry, m iłości 
pełen, a ludzie Go ch ło sta ją  obelgam i i  zaibić Go m ają, 
a róża n a  to nic n ie może poradzić •— rzekł słowik.

Z adrżał cały ogród i jęk n ął ta k  boleśnie, że ca ła  
Jerozolim a sły szała  ten  jęk. Tedy słow ik — zaw ołał:

— Z apraw dę m iłość jes t dziw ą rzeczą; je s t o n a  
kosztow niejsza od szm aragdów , i  droższa niż sz la­
chetne opale — i łzamii zaszły m u  m alu tk ie  oczka.

— To chyba p raw dziw a m iłość, — m ów ił słow ik 
dalej — bo przecież n ie  znałem  Jezusa, a  noc po nocy 
śp iew ałem  Mu, noc po nocy opow iadałem  Jego dzieje 
i  kochałem  Go, chociaż nie znałem  Go, i oto te raz  w i­
działem  Tego P ana, co stw orzył m iłość, co ukochał 
św iat i  za niego da- się ukrzyżow ać.

U siadł słow ik n a  drzew ie figowem  i zadum ał się. 
Po chw ili rozw inął swe szare sk rzy d ełk a  i uniósłszy 
się w  górę, pofrunął i n ie było go długo w ogrodzie. 
A gdy jedej nocy gw iazdki ciem niej św ieciły, jak  za­
wsze, a  księżyc sk ry ł się za ch m u ry  i  n ie chciał p a ­
trzeć n a  to, co za chw ilę m iało  nastąp ić , w  tę noc sło­
w ik p rzy fru n ął i zaczął śpiew ać, o po jm an iu  Jezusa, 
o biczow aniu, o ostrej koronie, o krzyżu, n a  k tó ry m  
zaw iśnie, o włóczni, k tó ra  serce przeszyje n a  wylot. 
Zposępniał cały ogród, a drzew a sm utn ie  zaszu­
m iały.

W  tej chw ili Jezus s tan ą ł przed kw ia tem  róży, a 
pogładziw szy d łon ią jej koronę — rzekł:

— Nie płacz ja  um rę, alb zapraw dę pow iadam  ci, 
że w stanę.

P otem  oddalił się. P ad ł n a  oblicze Swoje, m o­
dlił się:

— Ojcze, jeśli m ożna, oddal ten  k ie lich  ode M nie: 
ale n ie M oja, lecz Tw oja w ola n iech się stanie.

1 znow u m odlił się Jezus poraź w tóry.
— Ojcze, jeśli nie może być, aby M nie ten  k ie lich  

m inął, ale abym  go p ił, n iech się s tan ie  w ola Twoja.
Z aśpiew ał słow ik  tak  boleśnie, że ktoby był s ły ­

szał, byłoby m u serce pękło z żalu, a róża w y d a ła  s il­
ną woń, że Apostołowie upojeni jej zapachem  nie byli 
w s tan ie  m odlić się i oprzeć senności.

I znow u Jezus m odlił sie poraź trzeci, a pot k rw a­
wy stru m ien iem  spada ł n a  ziem ię. Za chw ilę przyszła  
zg raja  pachołków  i sług  k ap łań sk ich  z m ieczm i, k ija ­
m i, pochodniam i, a  pojm aw szy Jezusa, zw iązali i w y­
p row adzili z Ogrojca. W ielka boleść sz a rp a ła  sercem  
róży i p rosiła  słow ika, aby leciał za P anem  i p rzyno­
sił jej w iadom ści, a także, by przyniósł jej jeden cierń 
z korony Jezusa.' A gdy Jezus zaw isł n a  krzyżu, p rzy­
łożył słow ik swój m ały  dzióbek do c ie rn ia  i chciał go 
w yrw ać — m ów iąc:

-r- P an ie! d a j jeden  cierń  róży, d la  róży w ogro­
dzie ten  cierń  chcę ułam ać. I u łam aw szy  kaw ał ostrej

s z p i l i ,  o d l e c i a ł  d o  o g ro d u ..  A . r ó ż a  w o ł a ł a  dk» s ło w ik a :
— Jezus żyje?
— K ona!:— rzekł, strw ożony ptaszyna..
Tedy zaw ołała  róża do słow ika:.
—• P rzyciśn ij ten. c ierń  do k rzew u  m ojego i wbij 

go w serce  moje..
— Tego nie uczynię,, byłoby to. zbrodnią , chcesz 

bym  był rów ny Loginowi, k tó ry  p rzeb ił serce Jezu ­
sa  — rzek ł słow ik.

— Słowiczku, ja  ci n ie rozkazuję,, a le  cię proszę 
przyłóż ten  cierń  i  p rzyciśn ij go.

P rzyc isną ł słow ik cierń,, a lis tk i d e lik a tn ie  zaczę­
ły drgać.

— P rzyciśn ij m ocniej m ały  słow iczku.
Słow ik p rzycisnął m ocniej, a c ierń  w bił się w se r­

ce róży, a  sercem  te in  p rzen ik n ą ł s tra sz n y  ból. Skło­
n iła  się ca ła  i u p ad ła  n a  ziemię. W tenczas zaćm iło 
się słońce, ziem ia zadrżała , Jezus u m arł. Z aśpiew ał 
słow ik, ale go w g ard z io łk u  dław iło , a  gorzki był ten  
śpiew  i dziki, bo śpiew ał o m iłości, k tó ra  śm ierć sp ro­
w adza.

D nia trzeciego, a było to w  niedzielę rano , zoba­
czył słow ik  Jezusa  idącego a le ją  ogrodu. W ielka  ja ­
sność b iła  od Niego i był piękny,, tak  p iękny , że n ik t 
nie zdoła opisać Jego piękności.

Z atrzepo ta ł się p taszy n a  z radości i zaczął śpie­
wać:

— A llelu ja  Jezus żyje! Różo w stań  i patrz! P an  
idzie!

Ale róża się n ie  ru szy ła , bo  leża ła  n a  ziemi z o- 
s trem  ciern iem  w sercu. Przyszedł tedy  Jezus do ró ­
ży, a do tknąw szy  się jej zw iędłych listków  — rzekł:

— Podnieść się, przecież m ów iłem  ci, że w stanę.
I oto podn iosła  się i  by ła  p iękn iejsza , niż p rzed­

tem.
— Za tw oją m iłość k u  m nie — rzekł Jezus — zo­

s taw ian i ci n a  w ieczną pam iątkę ten  cierń  boleści 
serca, aby w iedziano, że jeno przez cierpienie osiąga 
się 'Szczęśliwą wieczność.

M aryśka z K am ionki.

Na niedziele P alm ow a.C c

Po kościołach światła płoną,
Sm utnie jęczy dzwon...
Łzą żałoby wzbiera łono 
Na Chrystusa skon.

-  Grają dzwony, smutno grają,
Wśród żałosnych ech ;
W ukorzeniu serca tają,
Pierś w strzym uje dech...

Lecz po strasznych dniach Golgoty 
Odrodzi się świat...
M iną sm utki i zgryzoty,
Szczęścia, zejdzie kw iat!

Oto ziemia ju ż  z uśpienia  
Nowem życiem d rga !
Świat, się szczęściem rozpromienia 
Choć jeszcze człek łka.

A n to n i St. B a ssa ra .
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Wskrzeszenie Łazarza.
Z ara  sza rp n ę ła  lek arza  gw ałtow nie, a  p a trząc  n a ń  

isk rzącym  w zrokiem , na  pół już błędnym , rzek ła: 
r a tu j !

R ozw arł ręce bezradny  i od p arł: Zapóźno!
W dziedzińcu rozległ isię h a łas , szczęk broni, a po 

chw ili do kom naty , gdzie panow ał śm ierte ln ie  p rzy­
k ry  n as tró j, w ta rg n ą ł n a jzu ch w ale j gwiżdżąc, centu- 
rjo n  ze Sjonu.

W rę k u  m iał zw inięty w ru lon  rozkaz aresztow a­
n ia , k tórego  dokonać m ia ł n a  osobie Łazarza... Za­
b łysły  la ta rn ie  rzym skie w  izbie i ośw ietliły  postacie 
dw u płaczących sió str, zrozpaczonej Z ary  siedzącej 
na  k raw ędzi łoża z  za łam anem i rękom a, przygnębio­
nego m istrza  Jo n a th an a , dw u lekarzy  i zw łoki bu ­
downiczego...

O garnęło go zdum ienie i jakby  nie w ierząc sobie, 
zdarł okrycie z c ia ła  Łazarza... potem  sp lu n ął i rzekł: 
Już  zdechł... Zaw rócić!

XI.
Trzy cudy.

D nia następnego  w yszła ze S jonu w ieść o śm ierci 
Ł azarza  i rozeszła się  po  całej Jerozolim ie. Dowiedział 
się. też i P on tiu s P ila tu s. Człowiek ten  przechodząc 
m im o różowego p o rty k u  gdzie s ta ł jeszcze ów niedo­
kończony posąg, p a trz a ł w  to dzieło ze sm utk iem  i k i­
w ał głową... N iezależnie od tego, jak  zapatryw ać się 
będą w ładze ze Sjonu, w ysłał on n a  pogrzeb sław nego 
człow ieka, ca łą  cen tu rję  w ojska, chcąc w  ten  sposób 
uczcić jego pam ięć. S anhedryn  znów, chcąc przeko­
nać isię, czy-pogrzeb n ie jest pozorny, w ysłał ze swego 
ra m ie n ia  cały  sztab  pow iern ików , a gaw iedź jerozo­
lim ska, zd ję ta  ciekaw ością podążała za nim i.

Ciało zm arłego w edle zw yczaju nam aszczono o lej­
k iem  sp ikonardow ym  i ow inięto w białe  p rześc iera­
dła, a  czynności te j tow arzyszył ogólny płacz i la ­
m ent. Pow iem y jeszcze, że dziw ną jes t n a tu ra  ludzka: 
Sąsiedzi, co p rzejęci grozą k lątw y , n ie  byliby w czoraj 
przekroczyli p rogu  tego dom u, dziś w eszli tam  w szy­
scy, a k ażdy  p łak a ł, w zdychał i pocieszał... Co więcej, 
p łakał naw et Elizeusz, chociaż w rzeczy sam ej n igdy  
może nie był bardziej zadowolonym .

P rzystąp iono  do obrzędu pogrzebowego.
P ow stał zgiełk, h a łas, rozchodziły  się. p isk i p ła ­

czek, w ycie gaw iedzi, a w śród  tego jęk i praw dziw ej 
boleści M arji. M arta  i Z ara  m ilczały; byłyto n a tu ry  
w sobie zam kn ię te  i d latego  może żal ubezw ładn iał 
je  do tego stopn ia , że u trac iły  św iadom ość siebie i te ­
go co się  działo.

Zw łoki złożono w grobow cu w ykutym  w skale, a 
położonym  na obszarach  w łasnych  posiadłości, gdzie 
p rzychy ln i w rzucali całe p ęk i róż, poczem w ejście za­
tarasow ano  kam ien n y m  głazem...

I od tej pory oddzielonym  został ceniony niegdyś 
m is trz  od reszty  św iata , pozostaw iając po sobie tylko 
echa i żal s\yych najbliższych.

Zw olna rozszedł się tłu m  do domów, unosząc z 
sobą po cząsteczce w rażeń, a w  dom u żałoby pozostali 
n ieliczn i sąsiedzi, by cieszyć s tro sk an e  siostry. O Ż a­
rze p am ię ta ł tylko lekarz  tru ch le jący  n a  m yśl o zem ­
ście te tra rch y . Poniew aż od chw ili gdy A ryus w yko­
nał ów nieszczęsny rozkaz, poczęła n iedom agać i n i­
knąć n iem al w oczach, b iedny lekarz, w iedząc, że zato 
g łow ą sw ą  odpowie, p rzy ją ł propozycję Jo n a th an a  i 
u n ik n ął z n ią  z pałacu . Rozum iał w tedy, że zetknięcie

się z chorym  w praw dzie, ale żyjącym  Łazarzem ; 
zm ieni p rzy n ajm n ie j rozpaczliw y k ieru n ek  m yśli, co 
u ła tw i m u kurację . Tym czasem  śm ierć budowniczego 
zrobiła sk u tek  w prost przeciw ny. Nie m ów iąc już o 
p rzerażającej zm ianie w um yśle; tw arz  jej p ok ryw a­
ła  się sinaw ym i p lam am i, m iejscam i obrzm iew ała, 
oczy św ieciły  jak im ś n ien a tu ra ln y m  b lask iem  i zaci­
śn ięte  u s ta  p ienić się poczęły... A labastrow e daw niej 
ram iona , dziś s in e  i drżące, obejm ow ały zim ny g łaz 
grobowy, a p iersi w yrzucały  z siebie całe potoki ch ra ­
pliw ych w estchnień...

W szystko to p rzyp raw ia ło  lek arza  o rozpacz 
w cale n ie  płonną, — z jednej s trony  bowiem, w idział, 
że sp raw a  w najlepszym  razie  skończy się u m y sło ­
wym  kalectw em , lub  bezw ładem , a z drugiej, że go 
spo tka  śm ierć  z rę k i A ryusa... Nic dziwnego, że chw i­
lam i chciał uciekać przed  zem stą te tra rch y , jednakże 
w strzym yw ały  go inne m yśli, daleko szlachetniejsze. 
Mógł w praw dzie ra tow ać  się ucieczką, ale zato, n a  p a ­
stw ę m orderczych  rą k  A ryusa w ydałby  żonę i dzieci, 
k tó re  kochał i był kochany, a  jak o  człowiek szlache­
tny, n ie m ógł się„zgodzić n a  czyn podobny. Nie chciał 
także opuszczać Z ary  w  ta k  nieszczęsnem  położeniu, 
w iedząc, że je s t oma stokroć nieszczęśliw szą bo sk aza­
na n a  kalectw o fizyczne i m oralne.:.

Łazarzu wynl.jdź z grobu

Z tem  w szystk iem ' wezw ał n a  pomoc kolegę za­
jętego u Jo n a th an a , poczem  obaj oderw ali ją  przem o­
cą od grobow ca i zan ieśli do domu. P ozatem  nie m o­
żna było nic przedsięw ziąć, gdyż nie p rzy jm ow ała  le ­
ków, an i pożyw ienia. Czuwano więc tylko, aby w  p rzy ­
stępie a taków  rozpaczy, n ie zrobiła  sobie co złego... 
N asta ła  noc...

W śród  ciszy i p ó łm roku , ukazało  się pom iędzy 
grzędam i białe w idm o z rozw ianem i w łosam i, dążące 
w k ie ru n k u  grobow ca, a za n im  snu ł się czarny cień 
lekarza...

I słychać było w raz z pow iew em  w ia tru , tak że  ci­
chy, ale p rze jm ujący  do głębi głos prośby:

— P an i o pani, m iej litość nadem ną, w szak ja  
m am  dzieci i żonę... Lecz w idm o m knęło naprzód, a 
dopadłszy grobowca, rzuciło  się n a ń  z jęk iem  ro zp a ­
czy, g łuche pozatem  n a  cudze troski... Cóż było robić?

S ta ł chw ilę i p a trza ł, pótem  gniew  go porwał... 
lecz po chw ili litość przem ogła.

W iedział w praw dzie, że p adn ie  ofiarą, ale św ia­
dom ość ta  k aza ła  m u  pam iętać , że w raz z n im  p ad n ie  
i k toś drugi... A w inow ajca, n ie  godzien jednego n a ­
w et spo jrzen ia , zali nie padn ie, jeśli m u  doniosę, że
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oórka g in ie  z rozpaczy n a  grobie ofiary? Z apraw dę 
w ieść ta  p rzy n ajm n ie j m owę m u odbierze, jeśli nie 
zm iażdży jak  gada!

I tej sam ej nocy jeszcze, w ysłał gońca do Kafar- 
e a u m  z dok łanym  obrazem  tego co tu  zaszło...

O dtąd upłynęło dw a dni, a trzy od pogrzebu... 
P rzez m iasteczko  p rzep ływ ały  tłu m y  pielgrzym ów , z 
okazji bilzkiego św ięta  P aschy , a  w ielu  z n ich  zna­
jom ych, dow iedziaw szy się o śm ierci budowniczego, 
dom  ten  naw iedzali. M arta  zm uszona podejm ow ać 
gości, a zarazem  zastąp ić n iedołężną siostrę pogrążo­
n ą  w żalu, uspoko iła  się znacznie, okazu jąc dużo p rzy ­
tom ności um ysłu  i zapobiegliw ości...

Tegoż d n ia  n ad  w ieczorem  przybył goniec do le­
k a rza  z ta jn em  zaw iadom ieniem , że te tra rc h a  śm ier­
te ln ie  rozgniew any, zdąża n a  m iejsce w ypadku , w to ­
w arzystw ie  n ieodstępnego A ryusa, obok całej św ity 
dw orzan  — i rad z ił m u  ucieczkę...

A toli lekarz  odrzucił tę 1'adę, już nie przez w zgląd 
n a  rodzinę, ale przez zemstę...

Czuł on, że jeśli n ap ię tn u je  w inow ajcę, je ś li od­
słoni cały  szereg zbrodni, k rzyw d i nieszczęść co sp a ­
dły  n a  w iełu, nie w yjąw szy naw et jedynej córki; w te ­
dy w sercach  lu d u  zaw rze gniew  s traszn y  i spadnie 
n a  głow ę ty ran a ! A spadn ie  n iew ą tp liw ie  boć czara 
cierpliw ości daw no się przelewa... T ak  dum ał lekarz 
po odejściu  gońca, siedząc noc ca łą  nad  grobem  obok 
swojej pan i, a  d u m an ia  te  sp raw ia ły  m u  jak ąś  roz­
paczliw ą rozkosz...

T ym czasem  w schodnie k rań ce  ho ryzon tu  poczęły 
różowieć, a chw ilę później try sn ą ł p łom ien isty  snop 
p rom ien i w stającego  słońca. P o ran ek  był pogodny, a 
nadew szystko  ożyw iony g rom adam i ludzi w  różno­
barw nych  sza tach  m igocących w śród zieleni i obfity 
w różnojęzyczne gw ary . A zpośród tego tłu m u  w y­
biegł B arach  z rozprom ienioną tw arzą  i zbliżywszy 
się do dom u Ł azarza w ołał: M arto! M arto! C hrystus 
idzie! Dziwnie błogo rozbrzm iew ał ten  w ykrzyknik , 
odbijał się  s to k ro tn em  echem  i tonął kędyś w dali. 
W  dom u Ł azarza  pow stał ru c h ; M arta  w ybiegła i wo­
dząc w koło p ięknem i oczyma, p y ta ła :

— Kędy idzie B arach  u  ?
— Tam . Poza w zgórzem  E lizeusza, jerychońską 

drogą —- odparł i pociągnął ją  za  sobą we w skazanym  
k ieru n k u . P rzeb iegając m im o grobu, oblanego złotym  
ponsem  zorzy, k rzy k n ął tuż  n ad  uchem  lek arza : — 
C hrystus idzie! Cudotw órca!

Słyszał już lek arz  o C hrystusie , ale słyszał, że to 
sza rla tan , burzyciel, n ie  rozum ia ł przeto radości Ba- 
rucha. A jed n ak  w yraz „cudotw órca" p rzypraw ił go o 
drgnięcie  i w zbudził w  se rcu  coś jakby  nadzieję, a z 
n ią  szereg w yobrażeń, k tó re  z p rzedziw ną ła tw ością 
zaciera ły  poprzedn ie rozpaczliw e m yśli, a  naw et chęć 
zem sty. Teraz w olałby w idzieć cud n ad  Z arą  uczynio­
ny  i n a d  n im  -samym, w olałby żeby C hrystus był is to ­
tn ie  panem  życia i śm ierci! Bo w tedy  ileżby n iesz­
część złagodził, ile łez osuszył w te j chw ili c ierp ień  i 
upokorzenia, a zaliż n ie  m ógłby także uzdrow ić te ­
tra rch y ?  L ub jeśli n ie to, czyliżby nie m ógł jednym  
sw ym  głosem  zam ienić szak ala  w owieczkę łagodną 
i w ydrzeć m u szipony, k tó rem i m ordow ał? O ta k  
m ógłby — p om yśla ł w  -duchu — jeśli jest tym , k tórego 
p rzy jśc ia  oczekiw ał naród...

Na północnym  szlaku  drogi ukazał -się sza ry  tu ­
m an  ku rzu , dobyw ający  się z pod stóp w ielbłądzich. 
A w śród  tej kurzaw y, dostrzegło oko lekarza, te tra r ­
chę siedzącego w lektyce, o lb rzym ią postać A ryusa i 
innych  dw orzan, k tó ry m  przew odniczył ów goniec 
w ysłany  przed trzem a d n iam i do K afam au m . Jedno­

cześnie, z poza kępk i kak tusów , o taczających  Elize- 
uszow e wzgórze, w yszedł C hrystus. M arta  opow iada­
ła Mu coś ze łzam i w  oczach, On słu ch a ł jej ze spusz­
czoną głow ą i za łam anem i rękom a. W ia tr  rozw iew ał 
Jego bu jne włosy, o dsłan ia jąc  jasn e  rzym skie czoło, 
n a  k tó rem  teraz  ry so w a ła  się zm arszczka żalu. Szedł 
zwolna, za N im  podążali uczniow ie, B arach  i w n ie­
dalekiej odległości tłum , k tó ry  schodząc z G etsem ane, 
spo tkał Go po drodze. P otem  p rzy stan ęli; M arta  po­
biegła k u  dom owi, On zaś s ta ł n ieruchom y jak  posąg, 
czasem  wz-dychał jak  ten  co w  w alce z ogrom em  n ie­
szczęść uczuł w yczerpanie...

L ekarz -przyglądał się bacznie.
W praw dzie z  te j przygnębionej postaci nie w y­

w nioskow ał cudotw órcy, ale uczuł przychylność, 
k tó ra  go wzru-szała, uczuł oz-ar b ijący  z tej postaci 
i dziw ną bło-gość w  duszy... Był zachwycony, oczaro­
w any , jak  Dawid podczas sw ych w idzeń, w śró d  dźw ię­
ków arfy  o zachodzie -słońca — n ie  m ogąc odeń o d er­
wać sw ych  oczu... Takie-t-o w rażenie czynił C hrystus 
n a  każdym  mie-szczęśliwym, a jednocześnie w  sercach  
rodziła  się m yśl: — -Przecz cierpi ten  spraw iedliw y, 
przecz Go p rześladu ją?

Mart-a tym czasem  -sprowadziła. M arję, k tó ra  pa-dła 
do stóp C hry stu sa  z jęk iem  bo-leści... On -spojrzał n a  
n ią  j-a-k zaw sze tk liw ie , w ysłuchał jej -skargi, potem  
pytał o coś, a one w sk aza ły  Mu odległy o -dwa sta je  
kam ienny  grobow iec...

Ruszono w  tę  s tro n ę . ' Z oc-zu C h ry stu sa  p ad a ły  
n a  ziem ię łzy duże j-ak perły, gdy p a trza ł n a  ten  głaz, 
pod k tó ry m  spoczął był przyjaciel, a  ci co -s-z-li za Nim 
szep ta li so-bie:

— Oto jak  go um iłow ał...
Drogę zastąp ił M u le-karz. T rzym ał on n a  ręk u  

Z-arę, k tó rą  w strząsa ły  konw ulsy jne d rgaw ki; była 
zsin iała , 'zapieniona, oczy m ia ła  szeroko o tw arte , ałe 
zam-glone ga-snące...

— P anie, jeśliś jest cudotw órca, uc-zyń m iłosier­
dzie — szeipnął zd ław ionym  -głosem.

A zaliż w ierzysz w  -moc Syna Człowieczego?
— Tak w ierzę P an ie , Ty możesz ją  uzdrow ić!
Luby w zrok C hrystusa  spoczął n a  dogoryw ającej

Żarze... s łychać było jej ch rap liw y  oddech, potem 
zgrzyt zębów i- szam o tan ie  w  ram io n ach  lekarza...

W szystko to trw ało  chw ilęczkę, ho gdy d ło ń  P ro ­
ro k a  do tk n ęła  jej czoła, u-staly konw ulsje, zn ik ły  s-ine 
plam y, z pod powiek łago-dne patrz-ały oczy, ale w y­
razem  -bol-u i cichej sk a rg i zarazem ...

Bóg-człowiek w estchnął, pa trząc  -na dziewicę co 
p rzeży ła naj-cięż-s-ze chw ile -swego życia i szepnął do 
niej — To w ia ra  t-woja. cię uzdraw ia, a Ojciec, k tó ry  
jest -w ndetoiesiiech, n iech a j cię błogosławi... Oczy jej 
zw olna zachodziły  łzam i, a  w  końcu  p ły n ąć  poczęły 
strum ien iem . U p ad ła  n a  tw arz, okryw ając  św ięte nogi 
Z baw iciela poca łunkam i, n iem niej i lud  zebrany by! 
w zruszony i zdziw iony -niezm iernie uczynionym  cu­
dem, k rom  Je-go jednego, k tó ry  sm ucił się sm utk iem  
całego św ia ta  i lękał be-z m iary...

A Z a ra , pow strzym aw szy łzy o tyle, że m ogła 
przem ów ić, podn iosła  k u  N iem u oczy i za łam ane ręce 
ws-parła n a  Je-go ko-lana-ch.

— P an ie! — rzek ła  — O-to-ś m i w rócił życie, ale 
cóż m i po niem... Ty czytasz w duszy  każdego czło­
w ieka... Ty wie-sz, że zgasło -na w ieki św iatło  m ej n a ­
dziei, a  uczyniło  się ciem no i rozpac-znie jak  w  m o­
k ry ch  podziem iach, gdzie żaden prom yk niedochod-zi 
i obcą jes t radość... Ty jeden  wies-z dlaczego... w iesz 
ja k a  opowieść k ry je  -się w ty m  grobie, że to się s ta ło  
przez -miłość d la  Ciebie... U m ilk ła  gdyż łzy ści-skały



jej gardło . Z m arszczka ma czole C hrystusa  pogłębiła 
się, a  sm u tek  j'aki się  odbił ma Jego obliczu, wym ow ­
nie św iadczył, że rozum iał wszystko...

Podczas tego k a raw an a  te tra rch y , zbliżała  się... 
Z dałeka m ożna było w idzieć zsin ia łą  tw arz s ta rc a  
pełnego w ściekłości i płowe zczerw ienioiie oczy b ie­
gające z tak im  w yrazem , że aż krew  k rzep ła  w ży­
łach dw orzan. Tow arzyszący m u A ryus w iedział co 
m iał uczynić: M iał zdław ić n a  m iejscu  lekarza, 'por­
w ać Zarę, a  te ra z  izmowu o czern św iadczyło spojrzenie 
te tra rch y , m ia ł zdław ić C hrystusa. Jednakże m oc ja ­
k aś  przedziw na, po raź  pierw szy p rzy ję ła  tego olbrzy­
m a 'trw ogą i odebrała  m u  w szelką ochotę do w ykona­
n ia  rozkazu . N apróżno rzu ca ł się istarzec, n a  próżno 
m igał oczyma... chciał krzyczeć, ale n ie mógł, uczuł 
się bezsilnym  wobec tej potęgi co k rą ży ła  w obrębie 
grobowca... C hrystus podszedł k u  skale , p ad ł n a  ko­
lana  ze w zniesionym i k u  górze oczyma. C isza pano­
w ała  św ięta, u roczysta, s łychać było  leciucluny pod­
m uch w ia tru , szept gorącej m odlitw y, a potem  głośne 
już słowa. — Dzięki Ci Ojcze iżeś m nie w ysłuchał... 
W reszcie pow stał i rzek ł do sług : — Odwalcie ten 
kam ień!

A gdy tem u  stało  się zadość, buchnął z czeluści 
grobow ca zaduch  tru p i, pom ieszany z w on ią  zwię­
dłych róż i 'zw ietrzałego sp ik o n ard u . P rorok  podszedł 
k u  otworowi, s ta n ą ł ma środku  z za łam anym i rękom a 
i schyloną głow ą pełen głębokiego sk u p ien ia  i zadu­
m y ... Poetm  w zniósłszy dłonie do góry zaw ołał gło­
sem  w ielk im :

— Ł azarzu, w ynijdź z grobu!!
Gierki przeszły  po zgrom adzonych, w łosy jeżyły 

się im  n a  głow ach, zęby poczęły szczękać jakby  się 
zbliżał koniec św iata... Oczy w szystk ich  zw rócone by ­
ły n a  otw ór grobow y z ogrom nem  napięciem  a usta , 
bezw iednie p o w tarza ły  „w ynijdź z grobu!"

I s ta ł się szelest w głębi, od k tó rego  b lad ły  w szyst­
k ie tw arze, d rża ły  w szystk ie ciała... słychać było d a r ­
cie pow ijadeł, a  po chw ili n a  p rogu grobowca u k azał 
się blady, ale żywy Łazarz. Jednem  spojrzeniem  
ogarnął w szystko i uczuł w dzięczność g łęboką dla 
Tego co w skrzesił w n im  życie i pad ł M u do nóg, lecz 
mim zdołał wypow iedzieć k ilk a  słów podzięki, już ści­
sk a ły  igo drżące ra m io n a  Z ary  w śró d  n iew ypow ie­
dzianej rad o śc i i un iesien ia . A P ro rok? N iechcąc t a ­
m ow ać w ylew u uczucia  u su n ą ł się z lek k a  n a  ubo­
cze, kęd y  s ta ła  k a ra w a n a  z Kafarm aum. I s ta ła  się 
rzecz dziw na, ta k  dziw na jak  sam  fak t w skrzeszenia...

P ow ietrze przeszył, drżący, św iszczący ale po­
tężny głos te tra rch y : — P an ie  n ie zbliżaj się! Nie 
jestem  godzien abyś choć nogą do tknął ziem i n a  k tó ­
rej ja  stoję!

Lecz C hrystus podszedł k u  n iem u, albow iem  do­
pełnić chciał obietnicy dam ej ongi p rzed rzym skim  
urzędem .

— P an ie  n ie  zbliżaj się! — w ołał te tra rc h a  — 
Jam  pognębił tysiące i  tysiące krzyw d ciąży n a  m ych 
bark ach , a  w p iersi d ław i ogień p rzek leń stw a  i gn ie­
w u Jechow y! Jam  zam ordow ał n iew inn ie  Szym ona, 
zabrałem  m ienie, w trąc iłem  jego rodzinę w  rozpaczli­
w ą  nędzę... Nie d o ty k aj m nie!

M im oto w sparł C hrystus dłoń sw ą n a  siw ej g ło ­
wie s ta rc a  i rzek ł: — Żałuj... Szym on ci przebacza, 
ale zgrom adź rozproszoną rodzinę i w róć jej m ienie, 
otocz opieką, bądź ojcem  ludu.

— O Panie, zaliż to można?
— Można... — odparł Jezus — Za ciebie jednego 

oddam  dziew ięćdzięciu i dziew ięciu spraw iedliw ych . 
P ierw sze łzy o p am ię tan ia  sp łynęły  po zm arszczonych

policzkach tetrachy ... P rosił obecnych o przebaczenie 
za krzyw dy, całow ał Ł azarza  i  córkę, poczem rzek ł do 
A ryusa: — Nie będziesz w ięcej z a b ija ł!

— Nie będę panie. —
— Biegnijcie po w szej G alilei, szu k a jc ie  rodziny 

Szym ona, a w y ogłoście iżem  z łask i P ro ro k a  w szedł 
w up am ię tan ie  i jestem  ojcem  ludu... Chcę nagrodzić 
w szystk ie  krzyw dy  bym  u m arł spokojnie. W y dzieci 
m oje n ie  gardźcie miną...

Lube oczy C h ry s tu sa  spoczęły ma n im  z w y ra ­
zem bezbrzeżnej słodyczy, i czaru, a on szep ta ł w zru ­
szony: P rzebacz Jezusie. Z litu j się mademmą.

Zw olna P ro ro k  ru szy ł n ap rzód ; a  gdy oczy te ­
tra rc h y  jeszcze go ścigały, gdy u s ta  jeszcze b łaga ły  
litości, w ted y  odw rócił się... w zniósł d ło ń  sw ą w szech­
w ład n ą  k u  górze, a  w ia tr  co w ia ł od Getsemame, niósł 
z sobą m iękkie i dźw ięczne słow a C hrystusa:

— T etra rcho  g a lile jsk i chcę bądź uzdrow ion!
K O N I E C .
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Poradnik gospodarczy.
T rudno podług m iesiąca  oznaczyć, k tó re  roboty  

należy w ykonać, gdyż m imo, iż koniec m arca, jeszcze 
m iejscam i śnieg leży, a  zim no dochodzi do 8° R., zie­
m ia  jeszcze zm arzn ięta , w ięc robo ta  w  polu  żadna.

Ale, gdy ty lko  n ad e jd ą  ciepłe dni, z iem ia rozm ar- 
znie, nie m ożna m arudzić, an i ociągać się, gdyż czas 
prędko leci i każdego d n ia  szkoda, więc brać się żw a­
wo do pracy, aby nagrodzić 'spóźnienie, k tó re  w tym  
ro k u  nastąp iło .

W ięc zacząć od robót poleconych n a  m arzec, a 
w ym ienionych w jednym  z poprzedn ich  Nr. „Roli".

B ronow ać ozim iny szczególnie pszenicę podsypać 
gdy s łaba azo tn iak iem  lub sa le trą  am onow ą. P racę 
tę w ykonać w dzień suchy  i słoneczny.

Sadzić ziem niaki, siać bu rak i.
Jeżeli n a  ro li pokazuje się ognisko niszczyć go. 

posypując w  dzień m okry  suchym  kajn item , lub n isz­
czyć broną, w schodzące chw asty.

Jeżeli n a  po lu  tw orzy  się su ch a  sk o ru p a , należy  
ją  po łam ać b roną lub ugnieść w ałem .

Pozbierać s ta ra n n ie  po polu  g łąbie s ta re  k a p u ­
ściane i ułożyć n a  ku p y  i spalić. P rzed  zim ą w środku 
g łąbi schron iły  się całe m asy  przeróżnych  szkodni­
ków, a gdy te  zniszczym y z w iosną pozbędziem y się 
ich n a  d łuższy czas.

S łabe ozim iny m ożna podlew ać gnojów ką lub za­
silać naw ozam i sztucznem i, zaś m iejsca w ym arzłe  po­
orać i podsiać żytem  jarem  lub jęczm ieniem .

Ł ąk i bronow ać i podsiew ać m ieszan k ą  odpowie­
dn ich  traw .

Po n a s ta n iu  ciepła w ypędzać bydło n a  paszę, ale 
nie zapom inać o d o k a rm ian iu  w dom u. S tajn ie , obo­
ry, chlew y zdesynfekow ać i s ta ra n n ie  pobielić w a­
pnem . W yrzucić p rzegn iłą  ziemię, zaś naw ieść ziemi 
świeżej zw łaszcza pod ściany  i kąty , ziem ia ta  ze s ta j­
n i bardzo dobrze może być u ży ta  do naw ożen ia i po­
praw y łąk  i pastw isk .

W  ten  sposób w ytępim y m asy  robactw a, k tó re  sio 
z w iosną nie tak  p rędko  rozmnoży.
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Należy niszczyć w szelkie zarodnie m uch tej p la ­
gi w s ta jn i i oborze; N iszczym y zaś przez gruntow ną, 
czystość jak a  w łaśn ie  tu  przez cały rok pow inna p a ­
nować.

W iosenne robo ty  w y m ag ają  dobrego sprzężaju , 
d latego należy  konie robocze dobrze żywić, aby w p ra ­
cy n a  ro li n ie  u sta ły , ale n ie ty lko  dobrze żywić, ale 
i dobrze się z n im i obchodzić, gdyż każde zw ierzę czu­
je w yrządzoną m u  krzyw dę, a  naw et często chce się 
za n ią  pomścić. Nie pozwolić, aby zw ierzę pracow ało  
nad  siły, gdyż w ten  sposób szybko się  zużyw a i może 
nam  go w tedy  b raknąć, k iedy  go n a jb ard z ie j po trze­
bujem y.

W  ogrodach owocowych kończyć sadzenie i  szcze­
pienie drzew ek owocowych. P am ię tać  o drzew kach 
świeżo posadzonych i podlew ać je rozcieńczoną gno­
jów ką.

M niej u rodzajne  drzew a przeszczepiać n a  dobo­
rowe odm iany, d a ją  owoc w iększy i bardzo pokupny.

Niszpzyć w szelkie ow ady szkodliw e w ogrodzie, 
gdyż w yniszczone nie p ręd k o  się rozm nożą.

Wl ogrodach  w arzyw nych strzed z  rozsadę od pclie" 
lek, a po jaw iające się pche łk i u siln ie  tępić.

P rzygotow yw ać g rządk i pod k ap u stę  obficie zna- 
wożone oborn ik iem  i po n a s ta n iu  już dni ciepłych 
w sadzić w czesną rozsadę.

W pasiece przejrzeć pnie, czy m a ją  zapasy, czy 
m a tk i czerw ią, słabe pn ie i bezm atk i łączyć razem .

Uważać, aby pszczoły nie n ap a d a ły  się naw zajem  
i n ie  rabow ały  pasiek i. T rzym ać pnie tylko silne z 
m łodem i m atkam i. P o d k arm iać  n a  6 tygodn i przed 
poży tk iem  n a  siłę.

S taw iać wodę w pasiece, aby pszczoły m iały  jej 
poddosta tk iem  i n ie goniły  po n ią  daleko.

Jan M atysik,

Poradnik lekarski.
Zakażenie ran i ukąszenia jadowite. R any m ogą 

być za tru te  przez ukąszen ie węża, wściekłego psa, 
przez broń za tru tą , gwoździe, noże, jadowute fa rby  i t. 
p. Jeżeli z ra n y  jad  dostan ie  isię do serca, w ów czas za­
tru w a  w szystką krew . P rzedew szystk iem  trzeba z ra ­
niony  członek powyżej ra n y  zw iązać siln ie  sznurk iem , 
ta śm ą  łub  chustką . N astępn ie usunąć jad  u stam i o ile 
w arg i n ie są zran ione lub w ypom pow ać go zapom ocą 
b ań k i lub kieliszka, albo w ypalić go rozpalonem  że­
lazem , lub kw asam i, n . p. karbolem , sa le trą , lapisem , 
gdy je m am y pod ręką. R anę o trzy m an ą  przez u kąsze­
nie węża, należy  polać rozczynem  sa łm iak u  (solan a- 
m onjakow y), a  n a  w ew nątrz  n iechaj używ a dużo  na- 
poji sp iry tusow ych , w ódki, ru m u , w ina. W ezwać też 
trzeba zaraz lekarza.

Fistula. Często zdarza  się, że od czasu do czasu 
u tw orzy  się n a  ciele jak iś  wrzód. Z początku , jest to 
ty lko m a ły  p unkcik , k tó ry  się jed n ak  zw olna zaognia, 
coraz bardziej rozszerza i nareszcie  s ta je  się w ielk im  
wrzodem . W rzody te, p o w sta ją  n ie ty lko  n a  zew nętrz­
nej skórze ciała, lecz także i n a  w ew nątrz. C horobli­
we m ate rje  szu k a ją  sobie w yjścia; tw orzą więc k an a ł, 
k tó ry m  w yp ływ ają  .W ew nętrzny w rzód z w yciekiem  
ropy n a  zew nątrz, nazyw a się fis tu łą . F is tu ła  może 
n iek iedy  sprow adzić śm ierć. Leczenie: zabiegi w odo­
lecznicze oraz w strzy k iw an ia  w k an a ł w ycieku  odw a­
ru  ze skrzypu, z ko ry  dębowej i t. p. Rów nież należy 
się. s ta ra ć  o w zm ocnienie organizm u, a w tedy  łatw iej 
m ożna chorobę usunąć.

(Dalszy ciąg w następnych  num erach).

KRONIKA.
Od A dm in istracji. W szystkich kwartalnych 

Prenumeratorów prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknięcia przerwy w dal­
szej przesyłce „Roli".

P o ża ry  la só w . Z Poznania donoszą: We czwar­
tek po południu wybuchł w lasach państwowych w nad­
leśnictwach Lipki, Wypalanki i Boruszyna olbrzymi po­
żar lasów. Pożar przybrał rozmiary zastraszające. Akcję 
ratunkową utrudniał silny wicher. Na razie nie zdołano 
ustalić przyczyny, ani rozmiarów szkód, spowodowanych 
pożarem. Równocześnie wybuchł pożar w Iesie państwo­
wym w Podalinie, pow. Chodzież. I tu nie zdołano 
stwierdzić przyczyny pożaru. Również wybuchł pożar 
lasów w Łomnicy, pow. Nowy Tomyśl, własności p. 
Szepkowej. Pożar objął przestrzeń przeszło 2.000 mor­
gów. Szkody wynoszą kilkaset tysięcy złotych. Niedale­
ko od tego miejsca w nadleśnictwie Sieraków spaliło się 
500 cetnarów drzewa, przygotowanego na budowę.

W ielk i p ożar w  M ogieln icy . W Mogielnicy, mia­
steczku położonem w pobliżu Grójca, wybuchł onegdaj 
około godziny 2 po południu groźny pożar, który szyb­
ko przybrał katastrofalne rozmiary. Ogień powstał z nie­
wiadomej przyczyny w zabudowaniach gospodarza Jana 
Gładysza przy ul. Krakowskie przedmieście. Pożar, pod­
sycany wiatrem, przeniósł się na dom mieszkalny Gła­
dysza, a stamtąd na sąsiednią zagrodę. W mieście pow­
stała panika, mieszkańcy całej ulicy zaczęli w popłochu 
wynosić ruchomości i wypędzać bydło na ulicę. Tymcza­
sem pożar szalał z zastraszającą szybkością. Od płoną­
cych wiązek słomy z poszycia unoszonych przez wiatr, 
zapalił się cały szereg stodół, stojących po obu stronach 
kościoła i plebanji. Ogień objął też zabudowania gospo­
darcze księdza proboszcza Osińskiego i dwa inne domy 
mieszkalne. W ciągu godziny cała ulica po obu stronach 
stanęła w ogniu. Miejscowa straż ogniowa zaalarmowa­
ła sąsiednie straże. Tylko szybkiej akcji ratunkowej 
zawdzięczać należy, iż ogień nie strawił całego miaste­
czka, zabudowanego domami drewnianemi. Zaznaczyć 
należy, iż kościół murowany, kryty dachówką i plebanja, 
jakkolwiek znalazły się w centrum pożaru, nic od ognia 
nie ucierpiały. Straty narazie trudno obliczyć. W sto­
dołach znajdowały się maszyny rolnicze i zboże do 
siewu. Zabudowania były ubezpieczone na nieznaczne 
kwoty.

D ram at w  dom u k a sjera . Kasjer prywatnego 
towarzystwa handlowego w Salonkach w przeddzień re­
wizji kas , aby uzgodnić rachunki, zabrał jej zawartość 
do domu. Pieniądze te w sumie 3.000 zł. w drobnych 
banknotach poukładał na stole i zajął się sprawdzaniem 
rachunków. W trakcie tego trzyletnia córeczka kasjera, 
bawiąc się w pokoju, po cichutku zabierała pieniądze 
ze stołu i., wrzucała je do pieca. W ten sposób spaliła 
około 2.000 złotych. Kiedy kasjer spostrzegł zabawę 
dziecka, uległ nagłemu atakowi obłędu i schwyciwszy 
dziewczynkę, wtłoczył ją główką do pieca, a sam zła­
pawszy za brzytwę, z dzikim krzykiem wybiegł na uli­
cę. Żona kasjera wybiegła za szalejącym mężem, za­
pomniawszy o dziecku. Nieszczęśliwego schwytano po 
dłuższej pogoni i obezwładniono po zaciętej walce, pod­
czas której kilka osób zostało poranionych brzytwą. 
Nieszczęśliwego furjata odwieziono w stanie beznadziej­
nym do szpitala, dziecko zaś wskutek odniesionych opa­
rzeń zmarło w strasznych męczarniach.

N iesm aczn y  żart. Niemało kłopotu narobiła pani 
Kundlińskiej z Kamionnej w powiecie międzychodzkim



wiadomość, podana przez jeden z dzienników prowin­
cjonalnych, a donosząca o zgłaszaniu się wszystkich 
członków rodziny Kundlińskich, zamieszkałych w Pozna­
niu i okolicy do 5 maja b. r. celem uregulowania spad 
ku 10 miljonów złotych. Od tego czasu zjeżdżają do 
Kamionnej istotne pielgrzymki Kudlińskich, biedna zaś 
wdowa, Cecylja Kudlińska, nie wie, co z niemi począć, 
gdyż o żadnym spadku nie wie. Policja wszczęła ener­
giczne poszukiwania za sprawcą niefortunnego dowcipu.

Z aręczyn y  z w ła sn ą  córką . Do jednego z rabi­
nów warszawskich zgłosił się bogaty żyd, który nieda­
wno temu przybył z Johanuisburga w południowej Afry­
ce i zamówił ślub na piątek o dwunastej w południe. 
Złożył tytułem zadatku na koszta ceremonji ślubnej 20 
dolarów. Na pytanie rabina, skąd pochodzi, kim jest it.d. 
odpowiedział, że przyjdzie w piątek z narzeczoną i przy­
niesie z sobą dokumenty. Rabin kazał w dniu oznaczo­
nym przygotować wszystko do ceremonji ślubnej, lecz 
zapowiedziana para narzeczonych nie zjawiła się. P< d 
wieczór, gdy już rabin zasiadł do wieczerzy wigilijno- 
sobotniej, nadszedł ów obywatel i opowiedział mu, co 
następuje: „Nazywam się Noachim Lewental. Studjowa- 
łem teologję w szkole rabinackiej w Warszawie. Jako 
biedny sierota, utrzymywałem się z zapomóg bogatych 
współwyznawców. Przyjętym zwyczajem przydzielono 
mi obiady dwa razy w tygodniu u bogatego handlarza 
drzewa, Mojżesza M. Był to człowiek bardzo pobożny 
i wielki znawca talmudu. Poznałem jego córkę i poko­
chałem ją. Panna była mi wzajemną i oświadczyła, że 
pragnie zostać moją żoną. Wyznaliśmy naszą miłość ro­
dzicom, Nie chcieli o tem nic słyszeć. Uciekliśmy więc 
oboje do Niemiec i tam wziąłem z nią ślub rytualny. 
Lecz ojciec mcjej żony nie dał za wygraną. Przy po­
mocy policji odszukał nas. Mnie aresztowano za porwa­
nie małoletniej, a żona moja wróciła do rodziców. Teść 
chciał przeprowadzić rozwód lecz to mu się nie udało, 
gdyż żona moja była już w odmiennym stanie, a rytuał 
Mojżeszowy uważa to za główną przeszkodę w otrzy­
maniu rozwodu. Po kilku miesiącach żona moja, wydaw­
szy na świat córeczkę, umarła. W międzyczasie udało 
mi się wydostać z więzienia. Udałem się do Transwalu. 
Posłużyło mi tam szczęście. Zostałem właścicielem fa­
bryki kapeluszy, a potem wspólnikiem wielkiego przed 
siębiorstwa szlifierni djamentów. Zrobiwszy majątek, po­
stanowiłem odwiedzić moją ojczyznę. Pojechałem do War­
szawy. Przybywszy na miejsce, zasiągnąłem przede- 
wszystkiem wiadomości o teściach i żonie. Wiadomości 
te brzmiały bardzo smutno. Nikt nie wiedział, gdzie cór­
ka moja przebywa. Teściowie już nie żyli. Żona 'na cmen­
tarzu w Warszawie pochowana. O córce tyle mi tylko 
powiedziano, że ją jakaś rodzina zaadoptowała, zabiera­
jąc ją do siebie po śmierci jej dziadków, którzy zubo­
żeli na wojnie i w nędzy umarli. Postanowiłem tedy. że 
ożenię się powtórnie. Powiedziałem swatom, by wyszu­
kali dla mnie ubogą panienkę, starannie wychowaną 
i z dobrej rodziny. Poznałem taką i zaręczyłem się. 
Dziś miał się odbyć nasz ślub. Przed ślubem chciałem 
razem z narzeczoną odwiedzić grób pierwszej mojej żo­
ny. Poszliśmy na cmentarz. Na grobie żony ujrzałem 
świeżą wiązankę kwiatów. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy w tejże chwili narzeczona moja objęła kamień na­
grobku i z płaczem zawołała: „Mamo!“ Odnalazłem 
w narzeczonej tak gorąco poszukiwaną córkę i jestem 
szczęśliwy. Razem wrócimy do Afryki. Przepraszam was 
rabinie, że zabrałem wam tyle czasu. Składam jeszcze 
20 dolarów na rzecz biednych współwyznawców w War­
szawie11.

N ieb ezp ieczn a  k uracja . W Szegedyi, na Wę 
grzech, zmarł w tych dniach Jan Kiss, bogaty przemy­

słowiec, skutkiem przeprowadzanej w ciągu dłuższego 
czasu kuracji djetycznej; chodziło mu o schudnięcie. 
Jan Kiss powiększa liczbę ofiar t. zw. „bitcherdyzmu11, 
głośnego w roku ubiegłym nowego systemu leczniczego. 
Nierozsądną tę teorję propagował Bitcherdy „cebulany 
profesor11, który zalecał odrodzenie upadłej ludzkości 
przy pomocy prostego a zarazem dziwacznego środka: 
ciągłego postu, przerywanego tylko od czasu do czasu 
spożyciem kilku cebul i wypiciem kilku szklanek świe­
żej wody. Jan Kiss, stosując praktycznie tę „zbawczą11 
kurację, stracił połowę swej wagi, w następstwie cze­
go zmarł.

S łoń  sk a za n y  n a  śm ierć. W bazylejskim ogro­
dzie zoologicznym zdarzył się w tych dniach tragiczny 
wypadek. Utrzymywany w tym ^ogrodzie wielki słoń 
Johnny porwał nagle trąbą jednego ze swych dozorców 
a podniósłszy go, uderzył nim ^kilkakrotnie o ziemię.

Siła uderzenia była tak wielka, że biedny dozorca zginął 
na miejscu. Nie była to pierwsza zbrodnia, którą popełnił 
Johnny; już bowiem w roku 1923 zabił prawie w ten 
sam sposób innego dozorcę. Wobec tego zarząd ogrodu 
postanowił zgładzić niebezpieczne zwierzę i poprosił 
znanego w Bazylei Strzelca, aby podjął się tej egzekucji. 
Strzelec zgodził się na propozycję i jednym celnym 
strzałem z karabinu w łeb słonia, powalił go trupem. 
Johnny zatem przypłacił życiem swe zbrodnicze in­
stynkty.

M iłosny napój. Policja wiedeńska wykryła nie­
zwykły instytut, prowadzony przez 22-letnią piękną 
i młodą kobietę p. Kohle, rodem z Puszty węgierskiej. 
Czarnooka Węgierka sporządzała masowo napoje miło­
sne i sprzedawała je różnym kobietom, każąc sobie pła­
cić za nie spore sumy, sięgające niejednokrotnie 3 ty­
sięcy szylingów. Miłosne napoje sporządzały dwie stare 
wiedźmy cygańskie, które rzekomo odziedziczyły tajne 
recepty po swoich prababkach. Klientela pani Kohle 
składała się z kobiet różnego stanu i wieku. Szukały 
bowiem u niej pomocy zarówno biedne służące, jak 
i bogate utytułowane damy I wszystkie kobiety twier­
dzą zgodnie, że leki były bardzo skuteczne, a mężczy­
źni nie mogli się oprzeć ich działaniu. — My to jednak 
między bajki włożymy.

T ajem n iczy  w ła m y w a cz . W tych dniach, jak do­
noszą pisma wiedeńskie, zamieszkały przy Erdbergstras- 
se 99 w Wiedniu inżynier Emil Krehan w chwili, gdy 
udawał się na spoczynek, zauważył pod drzwiami smu­
gę światła w sąsiednim pokoju. Domyśliwszy się, że ma 
do czynienia ze złodziejem, p. Krehan chwycił stary 
swój bagnet i udał się do przedpokoju. W tejże chwili 
złoczyńca wpadł do klozetu i zatrzasnął za sobą drzwi. 
Gdy po krótk>m czasie zawezwani na pomoc sąsiedzi 
otworzyli drzwi ubikacji, zauważyli, że jedyny ślad, ja­
ki pozostał po złodzieju, to sznurowa drabinka, zwie­
szająca się na następny dach. Włamanie to ma związek
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z całym szeregiem tego rodzaju czynów, dokonywanych 
niewątpliwie przez jedną i tę samą osobę. Niema nocy, 
by w tej dzielnicy, gdzie zamieszkuje inżynież Krehan, 
nie dokonano kradzieży. Złoczyńca dostaje się przez 
okno, przeskakuje z dachu na dach, po gzymsach i la 
da jakich nierównościach muru, spuszcza się na ziemię, 
słowem wykazuje niepospolite uzdolnienie akrobatyczne. 
Był on płoszony już kilkakrotnie, ale nikt nigdy nie 
widział jego twarzy. Jednej nocy wdarł się on również 
przez okno klozetowe do niejakiej pułkownikowej Miil- 
lerowej. Przeszedł przez pokój dziecinny, a następnie 
znalazł się w sypialni, gdzie w łóżku leżała owa pani 
Miillerowa. Na poły martwa ze strachu, zamknęła oczy 
i udawała, że śpi. Widmo, jak je nazywają Wiedeńczy­
cy, zaświeciło jej w oczy latarką elektryczną i zabraw­
szy rozmaite niewiele warte rzeczy, zniknęło jak sen. 
W ciągu ostatnich 12 dni, tajemniczy ten złodziej do­
konał do 40 włamań, nie przekraczając granic jednej 
dzielnicy. Wszystkie usiłowania policji: wzmożone pa­
trole, specjalna obserwacja dachów i okien, jak dotych­
czas nie doprowadziły do żadnego rezltatu. Erdberg- 
strasse i przyległe do niej ulice czynią w nocy wraże­
nie oblężonej fortecy; po ulicach krążą w nocy gęste 
patrole, przeszukują wszystkie możliwe kąty, piwnice, 
strychy, zaś mieszkańcy domów czuwają całemi nocami 
na czele z ojcami rodzin uzbrojonymi w rewolwery. 
Niektórzy pozakładali druciane siatki na okna — sło­
wem ów tajemniczy włamywacz jest ostatnią sensacją 
całego Wiednia.

P od  gru zam i m o stu . Niebywała burza rozpętała 
się onegdaj nad okolicą kopalń żelaza w Lauchhammer 
nad Czarną Elsterą w Niemczech i spowodowała stra­
szną katastrofę, w której 11 ludzi utraciło życie. W miej­
scowości tej przy kopalni węgla i fabryce brykietów, 
znajduje się wielki most żelazny niewykończony jeszcze 
zupełnie, a mający w przyszłości służyć do przewozu 
produktów węglowych. Otóż most ten wskutek gwałto­
wnego orkanu zawalił się i w gruzach swych pogrze­
bał 28 robotników, zatrudnionych właśnie przy jego 
montowaniu. Z pod zwalisk wydobyto 10 trupów. Je­
den z ciężko ranionych, podczas transportowania go do 
szpitala, zmarł. Wszyscy inni są tak ciężko poranieni, 
że jest mała nadzieja utrzymania ich przy życiu. Jest 
to największa katastrofa, jaka w ostatnich 10 latach 
w tym okręgu się zdarzyła, nie biorąc już w rachubę 
szkody materjalnej, poniesionej przez zawalenie się mo­
stu. Ó szczegółach strasznej katastrofy donoszą: Cały 
poprzedni dzień panowała gwałtowna burza, która 
z każdą chwilą wzmagała się tak dalece, że przeszka­
dzała robotnikom w pracy. Cała okolica jest piaszczy­
sta, również i most zbudowany jest na piaszczystym  
gruncie, a wiatr niósł całe tumany kurzu na olbrzymią 
wysokość i kompletnie jakby chmurą zasłaniał cały most. 
Gdy wicher doszedł do takiej siły, że zaczął chwiać 
mostem, kierownik budowy rozkazał robotnikom zejść. 
Właśnie, gdy mieli wykonać rozkaz, wzmógł się jeszcze 
bardziej wiatr i wyrwał środek mostu, wskutek czego 
cała budowa zawaliła się. Wśród okropnego trzasku 
i huku padały olbrzymie części mostu w dół i grzeba­
ły stojących na rusztowaniu robotników. Wiadomość o 
strasznem nieszczęściu obiegła szybko całą okolicę. Żo­
ny i dzieci zasypanych robotników, mieszkające w po­
bliżu, przybyły w krótkim czasie. Rozgrywały się sce­
ny prawdziwie rozdzierające serce.

W alka  d z iew czy n y  z b an d ytą . Życie nocne Pa­
ryża, rojącego się od międzynarodowych bandytów 
i włamywaczy, obfituje w krwawe napady, kończące się 
nieraz tragiczną śmiercią. W ostatnich dniach rozegrał 
się taki dramat na peryferjach miasta, w wielkiej, czte­

ropiętrowej kamienicy przy ulicy Cartier Bresson. Wła­
ściciel tej kamienicy p. Ernest Cedelie usłyszał nagle 
w nocy hałas, dobywający się z piwnicy. Podejrzewa­
jąc, że wkradli się złodzieje, ubrał się spiesznie i w y­
szedł z żoną i piętnastoletnią córką Magdaleną na ku- 
rytarz, prowadzący na schody. Brama była otwarta. 
Zbliżywszy się do drzwi, prowadzących do suteren, p. 
Cadelle poczuł, że za drzwiami ktoś się ukrywa. Kiedy 
pchnął drzwi, z mroku wyszli dwaj ludzie i odrazu roz­
poczęli strzelać z rewolwerów. Jedna z kul trafiła w ra­
mię panią Cedelie, która upadła na podłogę. Mąż rzucił 
się na ratunek żonie, a tymczasem bandyci puścili się 
ku bramie, chcąc uciec. Wtedy panna Cedelie, widząc 
ranną matkę, puściła się w pogoń za bandytami. Uda­
ło się jej dosięgnąć jednego z bandytów, którego chwy­
ciła za ubranie i za włosy. Wśród zaciekłej walki ban­
dyta zdołał wydrzeć się z rąk dziewczyny, a przyło­
żywszy jej rewolwer do piersi, oddał strzał. Trafiona 
śmiertelnie dziewczyna padła nieżywa na ziemię, a ban­
dyta zdołał zbiec bez trudności.

N a jn ieb ezp ieczn ie jszy  cz ło w ie k . Na miano to 
zasłużył sobie we Francji senator, a w życiu prywa 
tnem adwokat Cuttoli. Z jakiego powodu jednak mąż 
tak poważny ma być najniebezpieczniejszym człowie­
kiem we Francji? Oto... z powodu swej wymowy! Zaj­
mując się przeważnie sprawami kryminalnemi, adwokat 
Cuttoli umie przemawiać tak wymownie i wzruszająco, 
że najczarniejszego zbrodniarza zrobi jak śnieg białym 
Powiadają o nim, że żadna jeszcze ława przysięgłych 
nie mogła się oprzeć jego wymowie, a w rodzinnej 
Konstantynie nazywają go powszechnie człowiekiem, 
który „nawet żandarmów potrafi zmusić do płaczu", 
ponieważ zdarzyło się niejednokrotnie, że pod wpływem  
rozczulającej jego wymowy nietylko przysięgli, ale i pil­
nujący w sali sądowej zbrodniarza żandarmi, zalewali 
się łzami, jak bobry 1 Czy więc senator Cuttoli nie jest 
niebezpiecznym człowiekiem ?

P ożar  w  p en sjo n a c ie  d z iec ięcy m . Groźny po­
żar wybuchł onegdaj około północy w pensjonacie, za­
mieszkałym przez same dzieci w Salfords w Anglji. 
Pastwą płomieni padł budynek, w którym spało 30 dzie­
ci. Gdy tylko powstał alarm, nauczycielka z podziwu 
godnem bohaterstwem wbiegła szybko do jednego 
z przedpokojów, w którym spało ośmioro dzieci. —

Cały pokój był już pełen gryzącego dymu. Szukając 
po omacku wśród ciemności, nauczycielka porwała je­
dnego omdlałego już dzieciaka, poczem uratowała dru­
giego. Nawpół uduszona dymem, padła jednak sama 
zemdlona. Z kolei inna znów nauczycielka z narażeniem 
wła-nego życia wtargnęła do płonącego pokoju, z któ­
rego zdołała uratować jeszcze trzecie dziecko. Pięcioro 
pozostałych znaleziono już w stanie zwęglonym po zlo­
kalizowaniu pożaru. Resztę dzieci, śpiących w innych
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pokojach zdołano uratować. Były to wszystkie dzieci 
oficerów armji angielskiej, służących obecnie za granicą.

N iez w y k ły  ś lu b . W kościele parafjalnym w mie­
ście Ałliance w Stanach Zjednoczonych odbyło się w je­
dnym dniu 5 ślubów, o których rozpisują się pisma a- 
tnerykańskie. Sensacja polega na tem, że panami mło­
dymi byli czterej bracia Silsey i ich 70 letni ojciec, a 
pannami inłodemi cztery siostry Colerick i ich 60-letnia 
matka. Nie trzeba dodawać, że z matką Colerick oże­
nił się ojciec Silsey, gdyż jest to dla każdego zrozu­
miale.

„N ie śc ig a jc ie  m n ie , ja d ę  do p iek ła " . Przed 
trzema tygodniami miasto Bernai dgyille w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Półn. wstrząśnięte zostało stra- 
sznem morderstwem, popełnionem przez niewykrytego 
sprawcę, na pann;e Margaret Brown. Jak dochodzenia 
ustaliły, zbrodniarz ogłuszył swą ofiarę uderzeniem kol­
bą rewolweru, a następnie przypuszczając, że nie żyje, 
oblał ją benzyną i podpalił, poczem uciekł w niewia­
domym kierunku. Obecnie sprawa tajemniczego mordu 
została częściowo wyjaśniona. Miejscowy komornik są­
dowy otrzymał niepodpisany list z nowojorskim stem­

plem pocztowym, w którym nieznajomy, podając się za 
lekarza, przyznaje się do zamordowania panny Brown, 
ponieważ opierała się jego propozycjom miłosnym. List 
kończy się następującem zdaniem: „Nie ścigajcie mnie
więcej, gdyż jadę do piekła'. Na podstawie stylu i cha­
rakteru pisma oraz miejsca wysłania listu władze poli­
cyjne przypuszczają, że morderca pochodzi z nowojor­
skich kół towarzyskich i spodziewają się. że o ile nie 
odebrał sobie życia, jak moż a przypuszczać z końco­
wego zdania listu, uda się go schwytać.

P o czą tk i sk a lp o w a n ia . Prezydent miasta Chicago 
przyjął niedawno delegację plemion indyjskich, która 
zgłosiła protest przeciwko tekstowi historycznych pod 
ręczników szkolnych, wpajającym w dzieci amerykań­
skie przekonanie, że skalpowanie wrogów (t. j. zdziera 
nie skóry) jest wojennym obyczajem czerwono-skórnych. 
W rzeczywistości zaś nie ulega już dzisiaj żadnej kwestji. 
że inicjatorami tych okrucieństw byli biali przybysze, 
którzy żądali od Indjan przynoszenia owych krwawych 
trofeów, jako dowodu, iż nieprzyjaciel został istotnie 
wytępiony. Jeszcze jedna plama na kartach dziejów pierw­
szej kolonizacji europejskiej!

RZECZY CIEKAWE.
K obiety a  m ężczyźn i.

D aw niej, gdy siła  górow ała n ad  rozum em , u lu ­
b ieńcam i kobiet byli m ężczyźni w ysokiego w zrostu, 
gdyż im ponow ała im  m ożność w a lk i człow ieka z p rzy­
rodą, w a lk a  fizyczna, do k tó re j n ie po trzeba było zbyt 
w ielkiego rozum u. Oczywiście m ia ły  w  ty m  w ypadku  
rację , gdyż przew ażn ie  ludzie, szczycący się  w ysokim  
w zrostem , n ie  m a ją  p rzew ażn ie  zbyt w ybitnych  zdol­
ności. N atom iast podobno tak  daw niej, jak  i obecnie 
m ężczyźni wysocy lu b ią  m ałe, szczupłe kobiety  z tej 
racji, że n ie po trzebu ją  dużo pożyw ienia i zostaw ia ją  
go więcej d la  m ęża. Jak im i byli, tak im i pozostali, n a ­
to m iast kobiety  zm ien iły  sw e upodobania. R ozsądna 
kobieta, k ie ru jąc  się rozum em , w oli niższego m ężczy­
znę, k tó ry  zaw sze przew yższa zdolnościam i m ężczy­
znę wysokiego. Psychologow ie s taw ia ją  tu  za p rzy­
k ład  N apoleona i innych  s ław n y ch  ludzi, w ielk ich  ro ­
zum em , a m ałych  'stosunkow o wzrostem . R zym ianie 
przez d ług i czas by li tego p rzekonan ia , że sied lisk iem  
rozum u bynajm niej n ie  jest mózg, lecz serce. W ysocy 
ludzie tra c ą  więcej energ ji n a  cy rku lację  krw i, niż 
ludzie m ali, k tó rzy  zużyw ali ją  n a  procesy um ysłowe. 
Zw olenniczki n isk ich  m ężczyzn p rzy tacza ją  nieco od­
m ienne argum en ty . Są one tego p rzekonan ia , że w ko­
biecie byw a zazwyczaj bardzo dużo in s ty n k tu  m acie­
rzyńskiego, k tó ry  zan ik a  w dużej m ierze-wobec „wiel- 
ko ludów “. Słowem, upodoban ia kobiet z każdym  n ie ­
m al dniem  zm ien ia ją  się n a  niekorzyść m ężczyzn w y­
sokich.

N ajw iększa  rodzina św iata.
Tom asz P a rk e r, fa rm er am ery k ań sk i, w ykazać 

się może o ryg inalnym  rekordem . Liczy obecnie dzie­
w ięćdziesiąty  p ierw szy  ro k  życia, co się ostatecznie 
zdarza, ale po siad a  on najb liższą  rodzinę złożoną ty l­
ko z — 658 osób! A n ie w chodzą w zakres tej „ściślej­
szej rodziny" kuzyni, czy szw agrow ie, a le  jedyn ie ty l­
ko dzieci jego w łasnych  dzieci, jako też  m ałżonkow ie 
i żony tych  dzieci, a więc n ap raw d ę sam i najbliżsi...

P a rk e r  żonaty  był 5 razy . Z pierw szą żoną m iał 
18 dzieci, z d ru g ą  21, z trzecią  9, z czw artą  12 a z p ią tą

10. M iał więc razem  70 dzieci. B ardzo często m iew ał 
b liźn ię ta  i tro jak i. Z tych  -70 dzieci zm arło 8, pozostał* 
zatem  62 dzieci, w tem  32 chłopców i 30 dziew cząt.

W szystkie dzieci są  zam ężne lub żonate i m a ją  ró ­
w nież bardzo liczne potom stw o. C iekaw ym  jest fakt, 
że najm łodszy  potom ek iParkera liczy dziś 16 lat, a 
w ięc urodził się  szczęśliw em u ojcu w jego 75 ro k u  ży­
cia! N atom iast jego n a js ta rsz y  w nuk  liczy 49 la t i m a 
już syna 27-letniego. A więc n a js ta rszy  p raw n u k  jest 
o 11 la t s ta rszy  od najm łodszego syna, bo n a js ta rszy  
syn  podąży ł w ślady  swego ojca i ożenił się w 20 roku 
życia. N iem a co m ówić, ład n a  rodzina , k tó rej m ożna 
pozazdrościć.

N ow ożytna w ieża  Babel.
A m erykańsk ie m iasto  D etroit m ożna zaiiiste n a ­

zwać now ożytną w ieżą Babel, albow iem  w m ieście 
tem , k tó re  w o sta tn ich  la tach  rozw inęło s ię  poprostu  
bajecznie, zna jdu jem y  na jróżn ie jsze  narodow ości.

W  tej c en tra li p rzem ysłu  autom obilow ego (w De­
tro it  zn a jd u ją  się bowtiem fab ryk i Forda), sam yck  
Polaków  jest — 200.000, Niem ców — 130.000, K ana­
dyjczyków  — 120.000, W łochów  — 45.000, W ęgrów  —
35.000, R um unów  — 25.000, Szkotów — 25.000, Rosja® 
— 22.000, Jugosłow ian  — 21.000, Irlandczyków  —
16.000, Czechów — 15.000. Cyfry poniżej 10 tys. rep re ­
ze n tu ją  w  D etroit: Belgowie, L itw ini, Łotysze, Grecy, 
Arm eńczycy, Syryjczycy, F rancuzi, Szwedzi, H olen­
drzy, B ułgarzy, Duńczycy, A m erykanie, Norwegowie, 
Szw ajcarzy, W aleńczycy, H iszpanie, Turcy, C hińczy­
cy, A lbańczycy i  Japończycy.

Szach i organy.
Kiedy szach  p ersk i w  końcu  ubiegłego stu lecia  

zw iedzał w  P ary żu  k a ted rę  N otre Dam e zadem onstro ­
w ano m u tak że  organy. G ra o rganow a w y w arła  na 
szachu  niezw ykłe w rażenie, w yszedł więc n a  chór, 
aby przy jrzeć s ię  zb liska  „ jak  się to robi". Z auw ażył 
tu  o rgan istę  gra jącego  n a  k law ia tu rze  i k a lik an ta , 
k tó ry  skacząc z jednej dźw igni n a  d rugą poruszał 
m iech d o starcza jący  organom  pow ietrza. Odchodząc 
w ręczył szach drobny upom inek  organiście, a drogo­
cenną p am ią tk ę  kalikan tow i.
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .: Józef Krzyszkowski w  K.: ,,Sen o G ró d k u "  je s t 

n a p is a n y  z d u ż y m  ro zm ach em . Z n ać  w n im  ta le n t  n ie p o ­
ś led n i, a le  ja k o  f a n ta z ja  n ie  b y łb y  on  z ro z u m ia ły  d la  
w sz y s tk ic h  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w . Z re sz tą  zb y t d łu g i dla, 
„R o li". — Stefan Sarlej w  W .: N a d e s ła n e  w ie rs z y k i p rz e ­
c z y ta liś m y  z w ie lk ie m  zajęciem '. J e s t  w  n ic h  o ry g in a ln o ść  
i d u ży  ta le n t.  W ie rsze  O czyw iście d e d y k o w a ć  m o żn a . N a 
p y ta n ie , ja k ic h  p ra c  n a jw ię c e j p o trz e b u je m y , m o żem y  o d ­
pow ied z ieć  je d n e m  s ło w em : d o b ry ch . „R o la“ w szy s tk o  p o ­
m ieśc i, co je s t  dob re , a  w ięc  i a r ty k u ł  n a u k o w y , i p o w ia s t­
kę, i b a jk ę , i leg en d ę  i t. d. A r ty k u ły  n a u k o w e  m o g ą  być 
z k a ż d e j d z ied z in y , by le  b y ły  n a p is a n e  z a jm u ją c o  i z ro ­
zu m ia le  d la  w sz y s tk ic h . N a jw ięce j w  tece  p o s ia d a m y  w ie r ­
szyków , a  ta k  m ało . im  m o żem y  po św ięc ić  m ie js c a . C zek a­
m y  n a  d a lsze  p race . — Wincenty Kuglin w  K .: „M yśli" są  
z u p e łn ie  d o b re . „ P rz e d w io śn ie "  n ieco  się spóźn iło , boć już  
n in ie js z y  n u m e r  w y ch o d z i z d a tą  k w ie tn io w ą . — Józef Se­
rafin w  M.: W ie rsz  i a r ty k u ł  n a d e sz ły , g d y śm y  m ie li ju ż  
n u m e r  c a ły  z łożony . M uszą  w ięc  zaczek ać  do p rzy sz łeg o  ro ­
ku . Ferdynand Staszak w ,1.: Je d n y m  z b a rd z o  waż-nycli 
w a ru n k ó w  p is a n ia  do d ru k u , to  p is a n ie  ty lk o  p o  je d n e j 
s t ro n ie  p a p ie ru . D alej p o m ięd zy  rz ą d k a m i tr z e b a  k o n ie c z ­
n ie  zo s taw ić  w ięcej m ie js c a  n a  m o ż liw e  p o p ra w k i. In acze j 
u tw ó r  m u s ie l ib y śm y  p rz e p isy w a ć , a  n a  to  n ie  m a m y  c za ­
su . „ P o w ró t n ie b o sz c z y k a "  d o b ry , a le  w ła śn ie  d la teg o , coś­
m y  pow yżej p o w ied z ie li, t r u d n o  n a m  go d ru k o w a ć . — 
Piotr Wenc w  ś . :0 t r z y m a l iś m y  — d z ię k u je m y . - Stani­
sław Trybowski w K.: M yśl ła d n a , a le  fo rm a  zb y t s łab a . —

Kazimierz Kiszka w  U.: P o trz e b n e  p rz y b o ry  d o s ta n ie  P a n  
w  sk le p ie  H a lsk ie g o , K rak ó w . S u k ie n n ic e . O k s ią ż k ę  i w zo­
ry  n ie c h  się  P a n  zw ró c i do k s ię g a rn i C zern eck ieg o , K ra ­
ków , R y n e k  g łó w n y . — Paweł Glett w  I.: P o d  w s k a z a n y m i 
a d re s a m i n u m e r ą  z c zek am i w y s ła liśm y . D z ię k u je m y  i 
p ro s im y  o d a lsze  p o p a rc ie . — Franciszek Sznepka w P .: 
S p ra w a  je s t  ju ż  z a ła tw io n a . Cześć! — Fiorjan Ciebiera w 
Rz.: L is t p rz y s z e d ł o b lep io n y  z n a c z k a m i k a rn y m i. W id z ie ­
liśm y  go z je d n e j i d ru g ie j s t r o n y  i n ie  z a u w a ż y liśm y  n a ­
p is u  „ R e k la m a c ja " . T a k  też n a  poczcie  na. liśc ie  n ie  z a u w a ­
żono ta k ie g o  n a p is u  i o b lep io n o  z n a c z k a m i do p o d w ó jn e j 
o p ła ty . N r. 12 w y s ła l iś m y  p o w tó rn ie . - Szczepan O rzech  
w  K.: „ P a n u  St. U n s in g o w i w  o d p o w ied z i"  w y d ru k u je m y , 
gdyż n a  te n  te m a t p o le m ik a  je s t  in te re s u ją c a , a  w  re z u l­
tac ie  m oże p rz y n ie ść  k o rz y ść  C zy te ln ik o m . — Stali Czy­
telnicy w Białej: P o ra d y  d la  g o sp o d y ń  b ęd z iem y  w kró tce- 
z am ie szcza li. — Dawny „Zielony11 w  K.: R eczb. d o b rze  n a ­
p is a n a  i n a  czasie  — szk o d a  ty lk o , że po d w ó ch  s t ro n a c h  
p a p ie ru . M im o to  b ęd z ie m y  się  s t a r a l i  clać w sk ró c e n iu . 
Franciszek Lewandowski w U.: W ie rsz  o trz y m a liśm y . 
Ignacy Biegacz w P .: N u m e r  re k la m o w a n y  p rz e s ła l iśm y . 
W n ie ś liśm y  znów  s k a rg ę  do D y rek c ji Poczt.

C e n y  b y d ła  i n i e r o g a c i z n y  n a  k r a k o w s k ie j  t a r g o w i c y :
w dniu 23 m arca b. r.

Płacono za jeden kilogram  żywej w ag i: 
od P25 do 1 '81 zł. Ja łow nik  od IM8 do 1'75 zł.
od 1'40 do 1'85 zł. C ielęta . od R16 do P93 zł.
od 0'92 do 1‘78 zł. Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł.

B uhaje 
Woły . 
Krowy 
N ierogaciznę 1'80 do 2'20  zł. NlerogaBlznę bitej wagi od 2'40 do2 '80

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułoży} F iorjan  C iebiera z Kz.).

□ * * B Elegancja.
☆ □ B ☆ Metal.
☆ ■ □ ☆ Zw ierzątko.
■ ☆ ☆ □ W spak owoc połud. (V przyp.)
☆ ■ □ ☆ Zarys.
•A □ B * Dwie lite ry  fonetycznie.
□ * B Stow arzyszenie.
☆ □ B ☆ Gaz.
☆ ■ □ * Im ię m ęskie.
■ S- ☆ □ Murzyn.
☆ ■ □ ☆ Rodzaj tea tru .
«- □ B a- Je s t w pokoju.
□ ir * B Imię biblijne.
☆ □ m ☆ W spak potrzebne kraw com .
☆ ■ □ * W spak m ają żydzi.
■ ☆ □ Zdrob. im ię żeń. (III. przyp ).

L itery  w staw ione w m iejsce kw adra­
cików  białych  i czarnych czytane z góry 
na dół dadzą im iona i nazw iska dw óch 
sław nych mężów w Polsce.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  7 k w ie tn ia  b r.
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  12 „R oli" : 1. Z a d a n ie  k o n i­

ko w e: „ Ju ż  p ły n ie  w  su c h e m  m o rz u  k o ń  m ój i ro z c in a  
sy p k ie  b a łw a n y  p ie r s ia m i d e lf in a " . 2. P rz e s ta w ia n ia :  I. 
N ied a le k o  pada. ja b łk o  o d  ja b ło n i" . II. „ N iem a  re g u ły  bez 
w y ją tk u " . II I. „K uj żelazo , p ó k i cze rw o n e" . 3. Z a d a n ie  k o ­
n ik o w e : „B yw aj m i zd row y , k r a j u  k o c h a n y , ju ż  w  m g lis te j 
n ik n ie s z  pow łoce! Ś w isn ę ły  w ia try , s z u m ią  b a łw a n y  i m o r-

2. S z a ra d y .

(Ułożył „Yoga“).

I.

P ierw sze trzecie  bez końców ki 
W dom u na wsi bywa.
Czwarte, pierw sze, drugie, w różki 
Dzienne są to  żniw a.
Rzeka w Niem czech drugie pierwsze, 
Trzecie czw arte .jakby w iersze.
Całość in s trum en t m uzyczny 
Miły wszędzie i nie huczny.

II.

Pierwsze drugie w alfabecie 
F onetycznie  napisane,
C zw arte zaim ek dobrze wiecie,
Czwarte trzecie bez „ n “ dane 
Żydów księga św ięta,
Z k tórej się m odlą w bożnicy.
Całość więc pam iętaj —
O statni to zjazd w stolicy.

III. .

C zw arte jestp rzy im kiem ,zaim kiem  trzecie, 
Pierwsze, pół drugiego, ptaszek w lesie; 
D rugie pół trzeciego biją się o to w świecie, 
Każdy człow iek sob ie  z plaży niesie 
I jak  czw arte pierw sze wygląda.
Całość to  m aszyna — wiecie,
Przestępców  trac i na św iecie.

4. T a jem n iczy  a d re s .
Ks. Jan  Skw apik

Hel p. loco.
O dgadnąć jakie  funkcje  spełnia dany 

ksiądz.

5. P rz e s ta w ia n k a .
(Ułożył Tadeusz K w erka z W.).

ł m n
a a a

d ł n
k n k

t y r b | a | b 
k n k

n e o

r r r
s ó o

S r P
Litery w najw iększym  i najm niejszym  

kw adracie  zostaw ić na m iejscu, zaś 
w trzech  środkow ych kw adratach  poprze­
staw iać tak, ażeby o trzym ać ośm w yra­
zów czytanych po prom ieniach gw iazdy 
do śiodka.

Za dobre rozw iązanie w szystk ich  za­
gadek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losowania.

•skie p ta c tw o  św iegoce" . 4. S z a ra d y : I. A rse n a ł. II . R zeczy  
c iek aw e . II I . A b o n a m e n t.

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: G a b rje l W ir s tn ik  z Szcz., H e n ry k  B iłk a -G łęb ick i z S., 
A lfo n s  C zad er z S., P io t r  W e n c  z Ś„ „Yo-ga" z K., W ł. 
M ark o  z K.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .:

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Trudny wybór.
Obaj oi się ośw iadczyli i chcą  się z tobą żenić.
— Tak, w jednym  i tym  sam y m  dniu , ty lko  nie 

m ogę się zdecydow ać, k tórego m am  w ybrać n a  p ierw ­
szego męża.

*

Szczery.
— Powiedz, łobuzie, z jak ie j to ra c ji  w idziałem  

ciebie w czoraj w  m oim  ogrodzie?
— A, bo drzew o pod k tó rem  sta łem , jest... za 

cieńkie.

W restauracji.
P ła tn iczy : — W ięc pan  dobrodziej m iał zupę 

km inkow ą, czy ryżow ą?
Gość: — Sam  nie wiem, gdyż m iałem  w ustach  

sm ak  m ydła.
P ła tn iczy : — To by ła  km inkow a, poniew aż ryżo­

w ą  dziś czuć naftą .

Marność nad marnościami.
— Zdaje m i się, że p an  uw aża m nie za n a jd o sk o ­

nalszego id jotę?
— Nie, proszę pana! N a tym  św iecie nic n ie m a 

doskonałego...

U sędziego.
— Żona chce się  z p an em  pogodzić, czy p a n  n a  to 

się  zgadza?
— Ha, trudno , n a  k arę  trzeba się zawsze zgodzić...

Ostrożny mąż.
W różka do jegom ościa, k tó ry  w łaśn ie  do n iej 

p rzy b y ł:
— Ależ to pan  jest m oim  sąsiadem  z dołu? Czem 

mogę p an u  służyć?
— Tak, to ja. Będę p a n i bardzo w dzięczny, jeśli 

m i p an i pow ie, czy m oja żona nie czeka n a  m nie za 
d rzw iam i ize szczotką.

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron q  7 jl e n  /tm
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l y l t Y U  J  OU y i  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
Giełda płodów rolniczych

z dnia 20 m arca b. r.

Pszenica . 56'00
Żyto . 0000
Owies . . 4T00
Jęczmień . 41'00
Łubin żółty 30’50 
Fasola biała 58 00 
Groch zwyk. 00'00 
Siano słodk. 14'00 
Konicz pastew. 1900  
Ceny rozumieją się za

—57‘00 Słoma długa 9'00—9 50 
—00 00 Ziemniaki stoł. 0’00—0'00 
—42 00 Koniczyna na- 
—43’00 sienn. czer. 300'00—330 00 
—32'50 Otręby żytnie 3 t'5 0 —32'00 
- 5 9  00 Mąka żytnia 60'00— 61'00 
-00-00 Mąkapszen. 87‘50— 89’00 
-1 5  00 Otręby pszen. 32‘00—33'00 
—20 00 Mąka czerw. 35'00—36 00
tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg.

TĘPIGRZYB
najnowszy środek, usuwa radykalnie 

grzyb w drzewie i murze.

Fr. Lenert —  Kraków,
ul. Sławkowska 6.

sk ła d  farb, la k ie ró w , ch em ik a lji. J
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się  

o zadatek. M



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzed aż częśc io w a  i, h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga  na  d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'8 0 z ł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d zia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr.
r y  T  W  'T  'T  T  ■» T  V  V

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola* przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

Sprzedam 14 mórg w  p o w ie c ie  b u ­
czack im  w klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A dm in i­
stracji „R oli" p o d : „K lim atyk a" . Na odpowiedź 

zalaczyć znaczek pocztowy.

P i n c p n l f 2l l *7  P n k l f i  Zbiór najpiękniejszych 
r i U 5 C l l K < l l  L  ruidiw  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, pirsenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1'10 zł.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
Małop. W schodnia.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg. 16 zł., 10 kg. 30 zł., 20 kg. 56 zł. 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Podolską

koniczyną czerwoną
wolną od kanianki i chwastów  

w y sy ła  w  każdej ilo śc i, najm niej 5 kg., 
w  cen ie  od 2*20—3’30 zł. za 1 kg. 

Władysław Dvba KuPc z y " ce , p oczta  D enysów ,
" * wojew . Tarnopolskie.

Gwarantowana siła kiełkowania.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Dwóch chłopców
od la t 15 przyjm ie 

do p ra k ty k i:
Wytwórnia mebli 
Wyjciech Stós 

w W oli Duchackiej poczta Kraków-Płaszów. 
Warunki według umowy.

Ż yczenia na czekach prosim y w y p isy w a ć  na środkow ej częśc i czeku, gdyż tę część otrzymujemy.


